
D r u k o w u n e j j i i k o  rękopis- '  t y lk o  d k S p z io n k ó w .

B Ł O G O S Ł A W I E N I ,  K T Ó R Z Y  P Ł A C Z Ą .
Minie wnet czas karnawału, Kościół św. 

posypie nam głowy Dopiołem, zachęci do łez 
serdecznych. Stawi nam przed oczy całą Mękę 
Pańską, każe współczuć z cierpiącym Zbawi­
cielem i czerpać z rozważania Męki Pańskiej 
owoce, k tóre za świadectwem Świętych odno­
szą wszystkie Bogu oddane a Kościołowi po­
słuszne dusze. „Nie m asz dla nas nic zbawien- 
niejszego  — zaręcza św. A u g u styn  — nad roz­
m yślanie nad tem , ile dla nas w ycierpiał Bóg- 
Człowiek" . „Na w szystko  znalazłem  skuteczne  
lekarstwo w ranach C hrystusa“ — dodaje gdzie­
indziej. „Bto piln ie i pobożnie rozm yśla  nad  
Męką Pańską, zna jdzie  w n iej w szystko , co m u  
je s t  pożyteczne i potrzebne, tak iż oprócz Je­
zusa niczego szukać  nie będzie“ poucza św. 
Bonawentura.

A iak mało ma Jezus prawdziwie bezinte­
resow nych dusz? Dawno już skarżył się autor 
książeczki: „O naśladowaniu Chrystusa" (ks. 
II, r. 11): „Jezus m a teraz wielu m iłujących  
niebieskie Królestwo Jego, lecz mało takich, 
k tó rzyby  k r zy ż  Jego dźwigać chcieli. Wielu 
pragnie z  N im  się cieszyć, lecz mało kto go­
tów je s t  z  nim  cierpieć. W ielu pragnie siąść  
z  N im  u sto łu  Jego, lecz m ało kto  chce by& 
wspólnikiem  w strzem  ;ę źliwego życia Jego. W szy ­
scy  pragną z Nim się weselić, lecz mało kto  
chce coś znieść dla niego. W ielu idzie za J e ­
zusem  aż do chw ili łaniania chleba, lecz mało

kto aż do spełnienia kielicha Jego Męki. Wie­
lu uwielbia Jego cuda, lecz mato k to  chce 
z  N im  dzielić ze lżyw ość  k rzy ża  Jego. Wielu 
kocha Jezusa, dopóki nie spotkają ich żadne 
przeciw ności. W ielu chwali Go i błogosławi, 
dopóki im zsy ła  pociechy. Skoro zaś Jezus  
utai się i odstąpi ich na chwilę, natychm iast 
skarżą się, albo zupełn ie  upadają na duchu. 
Lecz ci, k tó rzy  Jezusa  dla Jezusa , a nie dla 
jakiejś w łasnej pociechy kochają, ci błogosławią 
Go zarówno we w szelkiem  utrapieniu i ucisku  
serca, ja k  pośród najw iększej pociechy. I  gdy­
by nawet nigdy im pociechy zesłać nie chciał, 
o n ity  Go zaw sze chętnie uwielbiali i d zięk i 
Mu składa li“.

Do liczby takich dusz powinny należeć So- 
daliski. Jeżeli kto, to one powinny mieć taki 
hart  ducha, by i.’h  nie wykoleiło, nie złamało 
żadne cierpienie. Jeżeli kto, to one powinny 
umieć sK modlić w największej nawet życio­
wej udręce: „Boże, oddal ten kielich goryczy  
ode mnie. W szakże nie moja, tylko  Twoja niech 
się dzieje wola“. Jeśli kto, to one powinny 
zdobywać się w największych nawet życiowych 
doświadczeniach na przedziwne zaiste słowa 
hiobowej wiary i rezygnacji: „Pan dał, Pan 
wziął, niech będzie im ię Pańskie błogosławione. 
Jak się  Panu podobało, tak się s t a ł o Czyż 
stojąca mężnie pod krzyżem N. Panna nie jest 
im tego wzorem niezrównanym ?



18 D W Ć R  M A RJ I

Jezusowi, idącemu na Golgotę, towarzyszyły 
mężne niewiasty, k tóre „płakały i lamentowały 
go“ (Łuk. 23, 27). A Jezus, obróciwszy się do 
nich, rzek ł:  „Córki jerozolim skie , nie płaczcie  
nade Mną, ale same nad sobą płaczcie i nad  
synam i w a s z y m i Nie gani im P. Jezus łez 
współczucia nad Jego losem, lecz zwraca im 
uwagę, że i one winny temu i synow>e ich. 
Owszem zapowiada, że jeśli nie nastąpi upa- 
miętame i pokuta, zjawi się kara: „Jeśli to 
czynią na zielonem  drzew ie  (na mnie niewin­
nym, który tylko jestem ofiarą zastępczą za 
grzechy świata), cóż na suchem będzie?*. Du­
sza, kochająca Boskiego Zbawiciela „płacze 
i lamentuje", rozważając Jego Mękę, ale też 
myśli i o tem, kto ją spowodował i kto ją dziś 
w sercu swojem ponawia i przejmuje się s łu­
sznie lękiem o siebie i o drogich sercu swo­
jemu. Zna przecież naukę Kościoła Bożego; 
„ W łoży ł nań Bóg nieprawość w szystk ich  nas” 
(Izaj. 53, 6), — „ W łasnem u Synow i swem u  
Bóg nie przebaczył, ale Go za nas w szystk ich  
w yda ł“ (Rzym. 8, 32), — „Ade jesteście odku­
p ien i złotem  i srebrem, ale drogocenną Krwią  
niepokalaneyo Baranka Jezusa C hrystusa“ (1 
P iotr  1, 19). Toteż czy podczas „Gorzkich żali", 
czy w czasie „Drogi krzyżowej”, czy przy bo­
lesnej cząstce różańca, czy przy codziennem 
choćby kwadransowem  rozmyślaniu Męki Pań­
skiej i podczas słuchanej Mszy św. umie z głębi 
serca powtarzać za św. Pawłem: „ Umiłował 
m ię i w ydał samego siebie za m n ie“ (Gal. 2, 20).

Takiemi uczuciami przejęty był Bernard 
św., gdy pisał: „Oto bawiłem się z  rówieśni­
kam i na placu publicznym , a tam w pałacu 
królew skim  wydano w yrok śm ierci na mnie. 
U słyszał o tem jednorodzony Syn  królewski 
i z ło ży w szy  diadem, w yszed ł z  pałacu, ubrany 
w wór pokutny, z  popiołem  na głowie, z  bose- 
m i nogami, jęcząc i płacząc, że na śm ierć ska ­
zano sługę Jego. Spostrzegam  Go, dziw ię  się, 
p y ta m  o p rzyc zy n ę  i s łyszę , że idzie um rzeć  
za mnie. Cóż zrobię? C zyż dalej bawić się bę­
dę ? C zyż m oże w yśm ieję  łz y  Jego ? Chybam  
z  rozum u  obrany, je ś li p rzyn a jm n ie j tow arzy­
szyć  Mu nie będę. i w raz z  K im  nie zapłaczę... 
W idząc, co się z  N im  dzieje, zrozum iem  moje  
niebezpieczeństwo. Uważałem się za zdrowego,

a oto idzie na śm ierć S yn  D ziew icy, Syn  naj­
w yższego  Boga, by Jego Krew stała się. bal­
sam em  leczącym rany m ej duszy. O jakżeż  
głębokie m uszą  być nasze rany, skoro zleczyć  
je  m oże tylko  Krew Chrystusa. Gdyby te ra­
n y  nie były  śm iertelne, nie potrzebaby było 
na ich uleczenie śm ierci samego Syna Bożego* 
(In Nativ. Dom. Sermo 3).

Czas Postu, to czas łez serdecznych. Łez 
nad cierpieniami Jezusa i Marji, których jes te ­
śmy przyczyną, łez nad grzechami naszemi 
i całego świata, atoli przedewszystkiem nad 
grzechami naszych najbliższych z rodziny 
i z narodu, łez ad niewdzięcznością ludzką 
dla tak  miłującego nas Zbawiciela, który  i dzi­
siaj może się żalić, że jakby „próżny był dla 
nas Jego Męki trud". A łzy te nie są bezpłod­
ne. Kto je przelewa z wymienionych powo­
dów, utwierdza się w nienawiści grzechu, ro­
śnie w miłości Chrystusa, zapala się duchem 
wynagrodzenia, pragnieniem ratowania dusz 
nieśmiertelnych a przenajdroższą Krwią Chry­
stusową odkupionych, — słowem odczuwa 
skutki B ł o g o s ł a w i o n e .

Gdy św. Aniela de Foligno rozważała pew­
nego razu Mękę Pańską, przemawiał do niej 
wewnętrznie pewien głos przytłumiony: „ Bądź­
cie błogosławieni w szyscy, coście się litowali 
nade Mną..., w szyscy, k tórzyście w ytrw ali p r zy  
Mnie w mękach w dniu k lę s k i.. , w szyscy, któ­
r z y  pamiętacie o moich cierpieniach . , k tó rzy  
obmywacie odzienia wasze w Krwi Mojej... 
Bądźcie błogosławieni od Ojca Mojego i od 
Ducha św. Ja też pobłogosławię wam w dniu  
osta tecznym ”.

Błogosławiona Kamila Batysta z książęcego 
rodu Varani usłyszała pewnego razu, jak kaz­
nodzieja franciszkański zachęcał wiernych, by 
co piątek choć jedną łezkę uronili nad Męką 
Zbawiciela. Wzięła to sobie bardzo do serca 
i zmuszała się do tego, a gdy jej się to nie 
udawało, czuła się bardzo nieszczęśliwą. W i­
dział i uznał jej wysiłki P. Jezus, zaznaczył 
jej swoje zadowolenie i wynagrodził ją sowi­
cie, pociągając ją na szczyty świętości.

I dla nas nie będzie mniej hojny. 1 nasze 
łzy, przelewane nad Męką Jezusową, będą 
błogosławione. Ks. Br. K w iatkow ski T. J.
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A U G U S T Y N  O M A T C E  B O S K I E J .Ś W
W roku ubiegłym minęło tysiąc pięćset lat 

od śmierci jednego z największych Doktorów 
Kościoła, św Augustyna. Rocznica ta odbiła 
się głośnem echem w całym świecie katolic­
kim. Ojciec św. wydał ku jego czci specjalną 
encyklikę, w której wychwala tego męża jako 
„burzyciela herez ji44. Trwają jeszcze uroczysto­
ści jubileuszowe; wierni b iorą udział w nabo­
żeństwach, podziwiając cnoty wielkiego Bi­
skupa afrykańskiej Hippony i zachęcając się 
do ich naśladowania. Uczeni urządzają zjazdy, 
pracując nad poznaniem jego dzieł i głosząc 
sławę jego pism i nauk. Z tych jedni podno­
szą jego niezwykłą wiedzę filozoficzną, inni 
zachwycają się jego teologją, innych znowu 
pociąga jego organizacja życia zakonnego. 
„D w ó r M a r ji44 pragnie uczcić augustyński rok ju b i­
leuszowy przez przypomnienie swym  czytelniczkom , 
jak  św. Augustyn odnosił się w  swych pismach do 
M atki Najśw.

Dobrze będzie zaznaczyć, że w czasach, 
kiedy żył św. Augustyn t j. na przełomie 
czwartego i piątego wieku, teologją o Matce 
Boskiej była już mocno rozwinięta w Kościele 
'hrystusowym. Od chwili jak Chrystus Pan 

testamentem  swoim na krzyżu oddał Kościo­
łowi w osobie św. Jana  Marję za matkę, u- 
czniowie zrozumieli i wzięli sobie do serca 
ostatnie życzenie swego Mistrza i otoczyli Ma­
rję troskliwą opieką. Św. Jan otaczał Marję 
synowską miłością, a św. Łukasz często p rze­
siadywał u Jei stóp, słuchając opowiadań 
o pierwszych chwilach Jezusa, k tóre tak  pię­
knie opisał w swej Ewangelji. A kiedy później 
rozeszli się po świecie Apostołowie, wszędzie 
wraz z czcią Jezusa szerzyli i cześć Marji. Od 
samego początku, ponieważ wierzono, że na­
tura  ludzka w Chrystusie została zjednoczona 
z naturą  boską w jednej Osobie Syna Bożego, 
Matkę, z której się narodził Jezus Chrystus 
uważano w całej pełni za Bożą Rodzicielkę, 
Mówią o tem wyraźnie na wielu miejscach 
wschodni Ojcowie Kościoła, np. Atanazy i Grze­
gorz z Nazjanzu. Godność Matki Bożej s tano­
wi najgłębszą podstawę niewypowiedzianej 
czci i chwały Marji w całym Kościele. Toteż, 
gdy Nestorjusz, biskup Konstantynopola, od­
ważył się temu przeczyć, ucząc, że Marję na ­
leży nazywać tylko Matką Chrystusa, a nie 
Matką Boga, oburzył się nań cały lud katolicki.

Do wzrostu czci i chwały Marji w Kościele.' 
zachodnim przyczynił się niemało św. Augu 
styn. W pismach swych i naukach podkreśl i 
nasamprzód z niezwj kłą siłą niezrównaną rolę 
M atki Najśw. w  planach bożych: „Bóg narodzi! 
się z niewiasty..., k tóra przez to samo stała 
się współodkupicielką rodzaju ludzkiego14.

Jako filozof i teolog nie poprzestaje na 
samych tylko twierdzeniach, ale stara się je 
udowodnić. Grzech popełniony przez p ierw­
szych rodziców w raju, jako obraza n ieskoń­
czonego Majestatu Bożego, był winą pod pe­
wnym względem „nieskończoną44. Człowiek nie 
był zdolny zagniewanego Boga godnie prze 
prosić, nie mógł krzywdy Bogu wyrządzonej 
godnie naprawić. Nie mógł uczynić tego na­
wet anioł, bo anioł i człowiek to istoty ogra­
niczone, obraza zaś Boga była nieskończona. 
Aby pojednać człowieka z Bogiem, Druga 0- 
soba Boska przyjęła naturę  ludzką i połą­
czyła ją z naturą  boską w jedność Bożej Oso­
by. Do dokonania t e g o  cuuu, trzeba było dla 
Boga Człowieka ziemskiej matki. Mądrość Boża 
przeznaczyła na tę matkę „świętą dziewicę 
z rodu Dawida, córkę Joachima i Anny”, Ma­
rję. I oto zjawia się przed tą przeczystą Pa 
nienką Archanioł Gabrjel, a „pomny na Jej 
godność”, pozdrawia Ją  z wielką czcią: „Bądź 
pozdrowiona, łaskiś pełna, Pan z Tobąu (Łuk 
I. 28). Później zaś oznajmia Jej wolę Bożą : 
„Oto poczniesz i porodzisz  Syna i nazw iesz  
imię Jego Jezus. Ten będzie w ielki i będzie  
zw an Synem  Najwyższego. Da Mu Bóg stolicę 
Dawida Ojca Jego i będzie królow ał w dom u  
Jakóbowym na wieki, a królestw u Jego nie bę­
dzie końcaa. (Ł. I. 31—33). Marja, „upewniona 
o nienaruszalności swego dziewictwa, wymawia 
owe epokowe słowo: „ Niech m i się stanie”. 
W tej chwili spełnia się tajemnica, na wspo­
mnienie której zgina się każde kolano. „Słow o> 
stało się ciałem i m ieszkało  m iędzy nam i“.

Odtąd Marja została wyniesiona ponad wszyst­
kie stworzenia, została Matką Bożą i współ­
odkupicielką ludzkości. Ona jedna, zauważa 
św. Augustyn, mogła powiedzieć Synowi Swo­
jemu: „Synem moim jes teś” Porównując zaś 
Ewę z Marją, woła do swych słuchaczy: „Pierw­
szy człowiek za namową dziewicy upadł, drugi 
za zgodą dziewicy zatriumfował... Przez nie­
wiastę szatan sprow adził śmiereĄ p rzez  nie-
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wiastę Pan w prow adził życie. Niewiasta sp ro ­
wadziła grzech i przez nią wszyscy umieramy; 
niewiasta dała początek wierze, i przez nią 
jesteśm y odnowieni w życiu wieeznem... Ciesz­
cie się niebiosa i ziemio, bo zstąpił prawdzi­
wy budowniczy, by podnieść z ruin świat, by 
naprawie przez Marję to,Ko przez Ewę zostało 
zniszczone”. (Mow. niewyd. 27. i 28). Gdzie­
indziej zaś dodaje: Z Ewy przyszło nam za­
tracenie, z Marji zbawienie. „Ewa przyjęła 
chętnie kielich, ofiarowany jej przez w^-ża 
i podała go mężowi, skąd oboje zakosztowali 
napoju śmierci; — Marja zaś, napełniona ła ­
ską niebieską, wydała życie, dzięki któremu 
i ciało oczekuje zmartwychwstania". (Traktat
0 Składzie Apost. do Katechum., ks. 111. r 4).

Zastanawiając się nad tern, dlaczego właśnie 
Marję uczynif Bóg Matką Bożą i Współodkupi- 
cielką ludzkości, św. Augustyn zwraca uwagę 
na J e j  n i e z w y k ł e  c n o t y ,  polecając je 
wiernym do naśladowania. Na wielu miejscach 
podnosi J e j  n i e z w y k ł ą  w i a r ę ,  mówiąc 
między in n em i: „Marja zrodziła Chrystusa 
przez swą wiarę.. Uwierzyła boskiemu posłań­
cowi i stało się Jej podług słowa Jego".

Najwięcej jednak  miejsca poświęca św. Do­
k tor wysławianiu Jej „d z ie w ic tw a ” . Marja p ierw ­
sza zatknęła sztandar świętego dziewictwa, woła 
z wielkim zapałem, zalecając tę cnotę panien­
kom chrześcijańskim. W „Państwie Bożem" 
opowiada o dziewicach rzymskich, Westalkami 
zwanych, które strzegły wiecznego ognia We- 
•sty, bogini dziewiczości i opiekunki obyczajów 
rSlzinnych. (ks. 1. r. 10 i ks. III. r. 3). W spo­
mina, jak Dziewice te cieszyły się wielkim 
szacunkiem u całego narodu, jak zwyczaj na­
kazywał nawet cesarzom, wracającym w t r i ­
umfie po wielkiem zwycięstwie, ustąpić z dro 
gi spotkanej Westalce, by okazać przez to 
cześć i szacunek dla jej cnoty. Podkreśla to, 
że kiedy W estalka przeszła koło skazańca
1 zażądała jego uwolnienia, nie wolno go już 
było zabijać, gayż sądzono, że sama obecność 
dziewictwa zmywała jego winę. Atoli przypo­
mina, że chociaż Rzymianie tak  bardzo szano­
wali dziewictwo, a W estalkę naruszającą swą 
cnotę żywcem zakopywali w ziemię, to jednak 
trudno było znaleźć sześć dziewic, któreby 
godnie strzegły świętego ognia Westy. Zau­
waża dalej, że nie było również dziewictwa 
u  narodu wybranego, u Żydów. Owszem było 
ono u nich w największej pogardzie. Obietnica

Boża, że „z dziewicy hebrajskiej narodzi się 
Mesjasz" zachęcała dziewczęta żydowskie do 
zainąż pójścia. Hańbą było nie wchodzić w zwią­
zki małżeńskie, hańbą  było również nie mieć 
potomstwa w małżeństwie. I oto w tej liczbie 

iewiast, M a r j a  ś l u b e m  z o b o w i ą z u j e  
s i ę  p o z o s t a ć  w d z i e w i c t w i e .  (O świę­
tem dziewictwie ks. I. r. 4). I właśnie na niej 
spełnia się p rzepow iedn ia* ,O to  Panna pocznie  
i porodzi Syna i nazwie im ię Jego Emanuel*. 
Ona tak  bardzo ceni swą anielską cnotę, że 
gotowa nawet zrzec się macierzyństwa Bożego, 
byleby dziewicą wiecznie pozostać. Zaskoczona 
wiadomością, że ma zostać Matką Syna Naj­
wyższego, pyta się anioła: „Jak m i się to sta­
nie skoro męża nie zn a m a. Dopiero upewniona, 
że „dziewictwo Jej zostanie n ienaruszone”, 
poddaje się woli Bożej. Augustyn św., podzi­
w i a j ą ^  ten  cud największy w historji świata, 
tak się odzywa do Marji: „Powiedz, mi cudow­
na Boga-Rodzico, Matko Świętego nad Świę­
tymi, jakim sposobem przenajdroższy owoc 
żywota twego w yrósł wśród liiji Twojej dzie­
wiczej czystości.., Powiedz mi, jakim sposo 
bem jesteś razem i ojcem i m atką Jego, za­
chowując tak  doskonale dziewictwo, mimo tak 
cudownej p łodności?  Cóż to zjednało Ci tak 
doskonały przywilej ? Cóżeś Ty za to Bogu 
Swojemu dała ? A w usta Marji taką  wkłada 
odpowiedź: „Pytasz się, com dała Bogu? Oto 
ślubem wieczystym zobowiązałam się na zaw­
sze pozostać w dziewictwie". Umiłowanie dzie- 
wierwa wyniosło Marję do godności „Boga- 
Rodzicy-Dziewicy". Stan zaś dziewiczy stał się 
przedmiotem czci i naśladowania w całem 
chrześcijaństwie. Dokądkolwiek tylko dotarło 
światło Ewangelji i nauka Kościoła o wiecz- 
nem panieństwie Marji, tain pustynie i klasz­
tory napełniały się dziewiczemi liljami, naśla- 
dującemi wieczne dziewictwo Boga-Rodzicy. 
Kiedy Jowinjan here tyk  odważył się zaprze 
czać dziewictwa Marji przy porodzeniu Pana 
Jez sa, św. Augustyn wystąpił ostro przeciw 
niemu, nauczając wyraźnie, że „Marja w pa­
nieństwie poczęła Jezusa, w panieństwTe Go 
porodziła, a potem wiecznie została dziewicą... 
Chrystus przy poczęciu zastał Marję dziewicą 
i rodząc się z Niej dziewicą Ją  pozostawił... 
Chrystus dziewictwa Marji nie naruszył... Ma­
rja w dziewictwie poczęła, w dziewictwie żyła, 
w dziewictwie um arła”.

Mówiąc o znalezieniu Pana Jezusa w świą-
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tyni, zwraca uwagę swych słuchaczy na „świętą 
p o k o r ę  Marji, k tó ra  zasłużyła być Matką 
Syna Najwyższego, a była najpokorniejsza... 
Ona nie wynosi się przed Oblubieńcem i nie 
mówi: ja i ojciec Twój; lecz ojciec Twój i ja 
szukaliśmy Cię... Ona nie zważa na swoją go­
dność, lecz na związek małżeński... w którym 
pierwsze miejsce zajmuje mężczyzna... Chry­
stus pokorny nie mógł nauczyćTswej Matki 
wynosić się nad innych4'. (O zgodności Mat. 
i Łuk. co do narodzenia P. J. mowa 51. r. 17 i 18).

Z niezwykłą godnością Najświętszej Marji 
Panny, jako Matki Bożej, oraz ? Jej cnotami 
łączy się Jej wolność od wszelkiej zm azy grzecho- 
w ej. Uczy św..Augustyn, że cały rodzaj ludzki 
uległ grzechom, „z wyjątkiem świętej Dziewicy 
Marji, co do której, jeżeli < hodzi o grzech, nie chcę 
wcale wdawać się w dyskusję... Wiemy bowiem, 
że zpewnością Bóg, w y z n a c z a j ą c  J ą  o d  
w i e k ó w  n a  M a t k ę  S ł o w a  P r z e d w i e ­
c z n e g o ,  dał Jej wszelkie łaski potrzebne do 
uwolnienia się od zmazy grzechowej". Na ten 
ustęp  z pism św. A ugustyna  (O naturze i ła 
sce 36, 42.) powołał się św. Sobór trydencki; 
Przytoczył go też i papież Pius IX. w swej ency­
klice o Niepokalanem Poczęciu N. M. P. Marja 

podług nauki św. Augustyna — jest naj­
piękniejszą, najczystszą i niepokalaną od pierw ­
szej chwili swego poczęcia: „Nie niogła byćm 
nigdy niewolnicą szatana Ta, która m iała ze­
trzeć jego glowę“. Marja, jedna z pośród s tw o­

rzeń otrzymała od Boga równocześnie duszę 
i łaskę. Czyli, że Bóg tworząc to arcydzieło, 
ochronił je od grzechu i włożył w duszę Marji 
łaskę tak  obfitą, ;ż ani na chwilę zły duch 
nie mógł powiedzieć: „Ona do mnie należy".

Nic przeto dziwnego, że Marja Matka Boża, 
i Dziewica Niepokalana, pełna łaski i cnoty,V 
oręduje za nami do Boga i Chrystusa. Po dziś dzień 
posługuje się Kościół w pacierzach kapłańskich 
śliczną modlitwą świętego Augustyna: „ O Św ię­
ta Marjo, k tóż zdoła Ci godnie podziękować-y 
kto po tra fi godnie Cię w ysław ić za to, żeś p rzez  
Twe zezw olenie pospieszyła  z pomocą zgubio­
nem u światu... P rzy jm  naszą nędzną i catkiem  
nierówną Tw ym  zasługom  podziękę, a p rzy-  
ją w szy  nasze hołdy, uproś nam przebaczenie 
win... Tyś jedyną  ucieczką grzeszników . P rzez  
Ciebie spodziew am y się odpuszczenia przew i 
meń, p rze z  Ciebie, o najszczęśliw sza z pośród  
nas, oczekujem y zapow iedzianej nagrody. Świę­
ta Marjo, wspom agaj biednych, w zm acniaj m a­
łodusznych, u tu l p łaczących , m ódl się za lud, 
w staw iaj się za duchowieństwem ^j oręduj za 
pobożnym  rodem niewieścim. Niech w szyscy, 
k tó rzy  Cię święcie wspom inają , doznają Twej 
pom ocy“. (Mowa 14, o Świętych).

N i e c h  w i ę c  i n a s  j u b i l e u s z  a u g u -  
s t y ń s k i  u t w i e r d z i  w u c z u c i a c h  mi ­
ł o ś c i ,  c z c i  i u f n o ś c i  w z g l ę d e m  M a ­
r j i ,  d w o r ó w  n a s z y c h  P a n i  i K ró lo w e j!

K. D.

Sposoby wzmożenia działalności Katolickiej w Polsce.
Aby dojść do ośvdetlenia głównych potrzeb 

katolicyzmu w Polsce, n a l e ż y  sobie zdać 
sprawę, że w Polsce znajduje się 30 %  ludno­
ści innych wyznań, dalej, że dużo jest w Pol­
sce tak zwanej liberalnej inteligencji, która 
"hociaż nie występuje wprost przeciwko Ko­
ść iołov i, odnosi się jednak obojętnie do p ro ­
blemu religijnego. Dlatego, by Akcja katolicka 
osiągnęła swój cel, pogłębiała się i rozszerzała, 
musi być prawadzona z wielkim takiem. Pra­
wdziwą szkodę przyniosłoby katolicyzmowi 
utożsamianie Akcji katolic kiej z akcją czysto 
polityczną tej lub owej parlji, nadawanie jej 
charakteru  jedynie opozycyjnego, odpornego 
przeciw atakom wrogów religji i Kościoła. Ka- 
Luicyzin w Polsce powinien być nie tyle wo­

jującym ile infiltrującym, to jest przenikającym 
we wszystkie komórki życia rodzinnego, szkol- 
nego, państwowego, gospodarczego i społecz­

nego, bez zaniedbania pracy nad sprowadze­
niem do jedności Kościoła Bożego obałatnu- 
conego sekciarstwem, socjalizmem, radykaliz­
mem ludu. a także błądzących w schizmie współ­
obywateli naszych.

I tutaj dla dobrych i głęboko idących ka­
tolików otwiera się wielka misja do spełnienia. 
W myśl zasady „les absents ont toujours tort" 
powinien każdy katolik w swoim zakresie brać 
czynny udział we wszystkich przejawach n a ­
szego życia i tam przesączać idee katolickie. 
Szczególnie tyczy się to d z i a ł a l n o ś c i  n a  
w s i ,  gdzie l u d  n a s z  jest bardzo przywią­
zany do Kościoła, a tylko ma naleciałości na­
rzucone przez elementa radykalne, które obec­
nie coraz mniej mają głosu, więc moment dzia­
łań ja jest bardzo korzystny. Każda z nas, zaj­
mując się pracą na wsi, widzi, jaka ogromna 
zaszła zmiana na dobre od lat kilku w odno­
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szeniu się ludu do ziemiaństwa. Pamiętamy 
jak  na początku istnienia niepodległej Polski 
s tosunek wsi do dworu, podżegany przez ży­
wioły radykalne, był wrogi. Pracować można 
było tylko dorywczo, raczej w kierunku cha­
rytatyw nym  niż społecznym, bo wszędzie spo­
tykało  się nieufność, podejrzliwość, nawet wy 
raźną  niechęć. To samo było w stosunkach 
z władzami, które nieraz nawet obawiały się 
bliższego z nami kontaktu. Trzeba się więc 
było usunąć i czekać. Obecnie jednak prędzej 
niż mogliśmy się spodziewać,i chwila oczeki­
wana nadeszła. Znowu staliśmy się potrzebni 
i ludność slraciła  w stosunku do nas nieufność, 
a ponieważ kultura  i oświata stanowczo się 
podniosła, odnoszą się do dworów nie z dawną 
uniżonością, pod k tó rą  mógł się kryć fałsz, 
ale raczej jak sąsiad do sąsiada, w stosunku 
z którym, jako bardziej oświeconym, może się 
wiele skorzystać. Tak samo i władze powia­
towe i samorządowe nabrały  do nas zaufania, 
dzięki zmienionemu kierunkowi, idącemu od 
rządu. Powinniśmy więc umieć wykorzystać 
tę  chwilę i z największą energją wziąć się do 
pracy religijnej i społecznej na wsi. A więc 
w Kółkach Rolniczych, Towarzystwach oświa­
towych, SpótUzielniach, Stowarzyszeniach m ło ­
dzieży. W ten sposób możemy z najwiekszem 
powodzeniem bronić prawdziwych interesów 
Kościoła. Pragnę specjalnie zwrócić uwagę na 
pracę w Stowarzyszeniach młodzieży, bo to 
jest przecież przyszłość naszego narodu, a grunt 
tu podatniejszy niż wśród starszych elemen­
tów. Trzeba w tej pracy zwracać uwagę rów­
nież na strony kulturalne i stronę ekonomiczną. 
O ile ktoś kierując stowarzyszeniem, potrafi 
zjednać sobie zaufanie i na innych polach, to 
napewno Akcję Katolicką poprowadzi cicho, 
bez rozgłosu, ale intenzywnie.

Drugą niesłychanie ważną rzeczą jest uzy­
skać w p ł y w  n a  n a u c z y c i e l s t w o ,  które 
obecnie, przynajmniej w naszych okolicach, 
też trochę się odradykalizowało. Koniecznem 
byłoby utrzymywanie stałego kontaktu  z na­
uczycielstwem szkół powszechnych. I tu na­
suwa się myśl o wielkiej naszej bolączce, mia­
nowicie o nauce religji w szkołach. Wszystkim 
dobrze wiadomo, że księża przy swych zaję­
ciach parafjalnych nie mają czasu na objazd 
stały odległych wioskowych parafij z nauką 
religji i dlatego w wielu miejscowościach jest 
ona oddana prawie zupełnie nauczycielom, 
k tórzy naogół, nie kładąc w tę naukę duszy, 
każą tylko wykuwać dzieciom katechizm. Nie­
stety  nauczycielstwo szkół powszechnych jest 
do tego w znacznej mierze albo obojętne reli­
gijnie, albo wprost niechętnie do Kośc;oła 
usposobione. Związek Polskiego nauczyciel­
stw a szkól powszechnych i nauczycieli szkół 
średnich liczy obecnie koło 40,000 członków, 
a Zjazd w Krakowie 7-go sierpnia ub. r. do­
wiódł, że wiele było głosów przeciwko religji,

k tórym  nie umieli się przeciwstawić wierzący 
katolicy w Związku. Brak więc i tam było, c > 
tak  często rzuca się u nas w oczy, tej odwagi 
poKazania się prawdziwym synem Kościoła. 
I w Polsce religja jest uważana przez niektóre 
czynniki za rzecz prywatną, ograniczoną do 
spraw czysto osobistych, a me stanowi naj­
ważniejszego centrum, od którego zawisło wszy­
stko, co najważniejsze w życiu i w wieczności. 
Nasza praca powinna iść w kierunku ożywie­
nia i pogłębienia ducha katolickiego w jedno­
stkach, z któremi się spot} kamy, lub które są 
od nas zależne, powinna rozciągnąć się także 
na szkolnictwo i naukę religji wśród dzieci 
naszych wsi. Zauważone braki należy p rzed ­
stawiać Władzy kościelnej, prosząc o zaradze­
nie im.

Tu wypadnie pomówić o c z y t e l n i c t w i e  
r e l i g i  j n e m  wśród sfer inteligencji i wśród 
ludu. Niestety u nas t. zw. klasy oświecone 
są niemi bardzo mało w kierunku religijnym. 
Nasza inteligencja, uważająca się za katolicką, 
ma nieraz to tylko wykształcenie religijne, 
k tóre nabyła w szkole średniej. Konieczną więc 
byłoby rzeczą wprowadzenie do domów ksią­
żek religijnie kształcących, a więc o treści 
apologetycznej, dogmatycznej, omawiających 
e tykę katolicką i t. p., by temu stanowi igno­
rancji religijnej przeciwdziałać. Mam wrażenie, 
że przy7 dobrej woli każda z nas może duzo 
zrobić w tym kierunku trzeba tylko być au cou- 
rant tych książek i wiedzieć, jaka jest w da­
nej chwili dla kogo odpowiednia. Co do czy­
telnictwa wśród ludu sporo jest bardzo do­
brych gazetek tygodniowych, k tóre  są chętnie 
czytane. Przewodnik Katolicki, wydawany w Po 
znaniu, ma podobno do ‘200,000 abonentów, 
a zawiera przy religijnych a r tykułach  wiele 
wiadomości z dziedziny politycznej, społecznej 
i gospodarczej. Wszystkie miesięczniki dla ludu, 
wydawane przez Księży Jezuitów, zwłaszcza 
„Posłaniec Serca Jezusow ego11 i „Głosy Ka­
tolickie”, są chętnie czytane, trzeba sobie tylko 
zadać trud abonowania ich i szerzenia na wsi 
dla ułatwienia prenum eraty  ludowi. Ale Akcja 
nasza w kierunku czytelnictwa na wsi nie 
może się tylko do tego ograniczać. Trzeba się 
zająć bibljotekami ludowemi, o ile już są, a za­
kładać je tam, gdzie ich niema i koniecznie 
dbać o to, by przy ogólnie zebranych m oral­
nie książkach, znajdowały się także książki 
specjalnie religijnej treści, kształcące i rozwi­
jające w tym kierunku. Ojciec Urban w czerw­
cowym numerze Przeglądu Powszechnego 
zwraca uwagę, że prawdopodobnie będą u nas 
zaprowadzone ustawowe bibljoteki komunalne, 
k tóre mogą się znaleść w bardzo złych rękach. 
W skazaną jest rzeczą fakt ten uprzedzić i już 
teraz zakładać bibljoteki po wsiach, a gdy bliżej 
wejrzymy w tę sprawę, widzieć będziemy, że 
lud nasz czyta chętnie i gotów jest nawet p ła ­
cić niewielkie sumy za abonament do bibljoteki.
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Tak mniejwięcej przedstawia mi się to, co 
w naszym zakresie robić możemy, w kierunku 
wzmożenia działalności katolickiej specjalnie 
na wsi. Prosić trzeba Boga i s tarać się o to,

byśmy jako dzieci Marji wykorzystywały zaw­
sze każdy punkt pracy Bożej, który się znaj­
dzie na drodze życia naszego.

Helena M orstinowa.

Vzego szukałam, zapisując się do Sodalicji?
(Ankieta  Sodalicji P ań  W iejskich ziemi Sandom ierskiej — maj 1930.)

1. „Szukajcie a znajdziecie”. Chcę wierzyć, 
że każda z nas znalazła w Sodalicji zaspoko­
jenie swych pragnień i potrzeb. Ażeby jak i­
kolwiek osiągnąć w pracy rezultat, trzeDa 
wysiłku niejednorazowego, a stałego. Sodalicja 
jest  bodźcem, który  do pracy zachęca i daje 
jej podstawę. W stępując do niej, miaram jako 
cel główny pogłębienie duchowe swoje, aże­
by ten kierunek prawdziwie religijny nadać 
wychowaniu swoich dzieci. Jeżeli miłość do 
nich każe nam przenazywac im dobra mate- 
rjalne, dlaczego nie mamy przysporzyć im n a ­
szą pracą tak o wiele cenniejszych darów, 
jakim jest dorobek duchowy? — Cieszę się 
ju t  osiągniętym rezultatem i błogosławię 
chwilę, w którei powzięłam myśl zapisania 
się do Kongregacji.

'i. Czego pragnęłam  od Sodalicji i co m i dała?
W paru  słowach trudno to skreślić. Każda 

z nas ma pewien ideał w duszy, jaką bycby 
pragnęła. Ideał ten przez to samo, że stoi 
wysoko, tak jest daleki od naszego życia, że 
nieraz trudno znaleść drogę już nie dojścia, 
ale dążenia do niego. Otóż szukałam ułatwie­
nia znalezienia tej drogi. Widząc, że inni 
nią dążą i widząc nieraz tak  wyraźny postęp, 
nabieram  odwagi, że i ja choć powoli i z trudem 
pracę tę nad sobą prowadzić mogę. Przykład 
zachęca, a jednocześnie uczy pokory. Myślę, 
że wiele jest ludzi, którzy są jak ptaki nie 
umiejące używać skrzydeł. Pierwsze próby lotu 
przerażają ich, a jednocześnie napełniają szczę­
ściem — im więcej odrywają się od m ateria­
lizmu tego świata, tern bardziej zmienia się 
punki widzenia życia. Skrzydła unoszą wyżej 
i pod innym kątem widzi się wszystkie w ar­
tości. Tęsknotę za tem czułam zawsze, sk ry ­
stalizowania tych dążeń szukałam w Sodalicji 
1 to mi ona dała.
. •- •' Co m i daje Sodalicja?

Sodalicja daje tak wiele, że trudno w paru 
słowach skreślić :

a) poznanie wartości pracy nad sobą, przez 
pogłębienie życia wewnętrznego.

b) zrozumienie obowiązków (tych dalszych) 
w świetle nauki Chrystusowej.

c) wyrozumiałość dla ludzi.
d) przez częste rozmyślanie pobudza do 

czujności nad sobą.

4. Co m i dała Sodalicja?
Zawsze wierzyłam gorąco — ale dopiero So­

dalicja wprowadziła mi wiarę w życie. Dzięki 
Sodalicji też zaczęłam przystępować bardzo 
często do Komunji św. i zrozumiałam, ile 
szczęścia i pożytku daje częsta Komunja św

5. Co m i dała Sodalicja?
Nauczyła mię szukać Boga w każdem poczy­

naniu  i w każdej okoliczności życia. Dała mi 
chęć i zapał do pracy nad sobą, pracy, której 
nagrodą jest coraz większa równowaga duszy.

6. Co m i dała Sodalicja?
Dała mi wyraźne rozeznanie, co jest dobre, 

a co złe, który to sąd życie na świecie, o ile 
mu się energicznie riie przeciwstawimy, często 
paczy.

Pogłębiła moje zasady i zainteresowania, 
które teraz zasadniczo zwracają się do tego 
wszystkiego co się z religją katolicką wiąże.

Dała mi odwagę cywilną wypowiadania 
swoich zasad, gdy uważam, że trzeba głos 
zabrać. '

Przez wzmożenie ufności w Opatrzność Bo­
żą dała mi znaczne zobojętnienie na stronę 
materjalną życia i nadała wyraźny kierunek 
wychowaniu swoich dzieci.

Pobożność miałam wrodzoną, rozwijaną 
wychowaniem domowem i klasztornem ale czę­
sto była ona w uśpieniu. Sodalicja obudziła ją.

Czytanie książek treści religijnej, zastana­
wianie się nad sobą, częsta spowiedź i Komunja 
św. dała mi większą wyrozumiałość, na  błędy 
i wady innych, a rozpoznanie swoich.

Wspólne zebrania z sodaliskami obudziły 
we mnie dla nich wszystkich uczucia siostrzane.

Każde rekolekcje, każda nauka O. Mode­
ratora  daje mi coś nowego, a chociaż widzę 
moc pracy przed sobą, to wierzę i czuję, że 
idąc po tej drodze, znajdę prawdziwy spo­
kój wewnętrzny.

Po każdem zebraniu wracam z nowemi si­
łami do domu i z wdzięcznością dla O. Mo­
deratora  i tych pań sodalisek, które pierwszą 
myśl miały założenia Sodalicji w naszej okolicy.

7. Co m i daje Sodalicja i co pragnę w niej 
widzieć?

Sodalicja spełnia moje najgorętsze pragnienia 
służenia Bogu w formie najbardziej dla mnie 
dostępnej i odpowiedniej. Sodalicja rozwija ży­
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cie wewnętrzne. Uczy pracy nad sobą i dopo­
maga w niej: przez doroczne rekolekcje, które 
są skarbem  dla duszy — nrzez wskazówki 
Ojca Moderatora - przez książki i czasopisma 
sodalicyjne, wkońcu przez zetknięcie z mądre- 
mi, Bogu oddanemi i na wysokim poziomie 
duchowo stojącemi współsodaliskami. Pozatem 
wyrabia organizacyjnie i społecznie.

Sodalicja kształci um ysł za pomocą refera ­
tów i dyskusyj, — rozszerza, utrwala, prostuje 
poglądy. Utrzymuje nas w kontakcie z Kościo­
łem św , budzi zaiteresowanie jego sprawami, 
zachęca do współpracy z nim. Trzyma nas 
w karności moralnej — daje poczui ie bezpie­
czeństwa i siły przez zbliżenie z Panem Jezu­
sem, daje oparcie pełne przez oddanie się 
codzienne Matce Najświętszej w sodalicyjnej 
przysiędze.

Należenie do Sodalicji uważam sobie za 
największą chlubę i szczęście. Jest ona dla 
mnie osobiście źródłem niewyczerpanej rado­
ści i łask. To też kocham ją całą duszą, a ce­
nię w niej nadewszystko wzajemną życzliwość 
i miłość, która z osób mniejwięcej sobie oboję­
tnych  zrobiła bliską sercu rodzinę. Zebrania 
sodalicyjne zaliczam do najmilszych chwil w o- 
becnem życiu

Pragnę, by Sodalicja nasza była jednolitym 
zwartym hufcem, zawsze gotowym do czynu, 
odważnym w słowie, roztropnym w postępo­
waniu, nieugiętym w zasadach. By każda 
z nas miała w yryty  w duszy obraz Matki na­
szej niepokalanej i nie rozstawała się z nim 
ani na chwilę, tak  jak się nie rozstaje z m e­
dalem sodaheyjnym. By miłość nasza wzra­
stała z każdym dniem i ułatwiała nam wza­
jemny wpływ -  uczyła nas wyrozumiałości, 
delikatności i taktu. By sodalicja nasza po­
ciągała, zamiast odstraszać, i zjednywała nam 
wybitne jednostki. Chciałabym widzieć w nas 
więcej dyskrecji i więcej powagi w traktowaniu 
różnych sodalicyjnyeh spraw — aby to, co się 
dzieje w sodalicji nie zawsze wychodzdo po­
za jej ramy i nie było źle komentowane albo 
też ośmieszane przez osoby trzecie. W yprą 
cujmy w sobie tę cudowną równowagę, kióra 
cechuje ludzi dojrzałych. Nie spieszmy się 
z sądem, a śmiałość w wypowiadaniu zdania 
niech nie będzie nigdy kosztem miłości bli­
źniego, kosztem dobroci. Przecież wstępujemy 
w ślady Tego, k tóry  „trzciny nadłamanej nie 
dołamał i lnu tlejącego nie d o g a s i ł . . . ”

8. Co m i dała Sodalicja i czego od Sodalicji 
żądam  ?

Dała mi przedewszyskiem poznanie siebie. 
A dalej uprzytomniła mi cel człowieka, w y­
kazała obowiązki, k tóre Bóg na nas nakłada. 
Dała mi podnietę do pracy nad sobą, do p ie r ­
wszych mych poczynań w pracy na wsi, któ­

rej bardzo nie lubiłam. Wykazuje mi stale 
rozbieżność życia m e g o : jakie jest, a jakie 
być powinno. Dała mi wiele pogody, spokoju 
wewnętrznego i ufności w ciągłą opiekę Je 
zusa i Marji Najświętszej. Sodalicja dała mi 
do ręk i moc książek i pism, których n i­
gdy przedtem  nie czytałam. Zawdzięczam 
jej optymizm względem ludzi, przez zbliżenie 
się z tylu osobami o sercach zacnych, peł­
nych dobroci i szlachetności. Sodalicja daje 
oparcie wielu dobrym poczynaniom, ugrun to­
wuje pojęcia i wierzenia katolickie, przyczynia 
się do pogłębienia wiedzy religijnej, wy­
rabia i pewnego rodzaju odwagę cywilną swych 
przekonań, gdyż dużą pomocą jest poczucie, 
że za nami stoi cała organizacja myśląca jed­
nakowo, że nie jesteśmy" osamotnieni. Jednem  
słowem uważam Sodalicję za najlepszą drugę 
do spełniania obowiązków wszelkiego rodzi ju, 
k tóre  wiara katolicka nakłada tak obowiązków 
względem Boga, ojczyzny, społeczeństwa, jak

swoich bliskich.
Pragnę, by Sodalicja pom agała mi w p ra ­

cy nad sobą, ugrutowaniu poglądów i w po­
głębieniu wiedzy religijnej, nauczyła mię pra 
cy dla innych i nad innymi. Pragnę, by So­
dalicja stała się prawdziwą twierdzą zdrowych 
poglądów i promieniowała tern i nazewnątrz, 
by wyrobiła w nas bezwględną cywilną odwa­
gę, by stosunek nasz wzajemny opromieniony 
był prawdziwą siostrzaną miłością, a sądy 
nasze i odnoszenie się do niesodalisek ni. 
miłości bliźniego oparte : aby się nie wyrodził 
w nas pewnego rodzaju snobizm sodalicyjny, 
a z drugiej strony, by wstępowanie w szeregi 
sodalicj było jak dotąd z głębokim rozmy­
słem i powagą czynione, a nie dla pewnego 
rodzaju mody jak w niektórych okolicach bywa. 
Niecha j przy wiązanie nasze do idei sodalicyjnej 
nie zatrze w naszych myślach prawdy, że 
Sodalicja nie jest sama [w sobie celem, ale 
tylko ś:odkiem danym do lepszego spełniania 
obowiązków katoliczki.

Sodalicja i jej praca muszą być poważane, 
a nie wyśjniewane, a to od nas zależy. Nie­
chaj .sodalicja nasza ustrzeże się tych uchy­
bień, a będzie zawsze promotorem do coraz 
wyższych i szerszych poczynań, i wyrobi zastę ­
py prawdziwych apostołek świeckich w myśl 
życzeń obecnego Ojca świętego.

Najgorętszem mojem pragnieniem jest, hy 
sodaliski pracą swą i przykładem poruszyły 
najszersze kręgi, by domy nasze stały  się 
prawdziwemi dworami Marji i przyczyniły się 
do odrodzenia życia Bożego w naszej Ojczyźnie.

9. Co m i dała Sodalicja?
Dała mi siłę zgadzania się z wolą Bożą.
Czego po niej się spodziewam ?
Spodziewam się zbawienia. C. d.



DWÓR MARJI 25

O. MICHAŁ — AUGUSTYN PRO T. J.
W  ciągu niespełna ostatnich lat czterech 

opinja publiczna całego św ięta była w strzą ­
śnięta n iesam ow itym  w sw ej grozie wypadkiem .

Nad m iejscem  bowiem stanowiącem przejście  
z  A m ery k i Północnej do Południowej, a zaj- 
m owanem  p rze z  jedno z państw  am erykań­
skich, m ianowicie M eksyk, zerwała się krwawa  
burza, co ja k  orkan zn iszczen ia  szalała nad 
onym  krajem L zamieniając tę cudną, bogactwy 
w łonie z iem i i na je j  pow ierzchni brzem ien­
ną krainę, na pogorze m og ił i krzyżów , ocie~ 
kające krw ią i łzą.

D ziś ostatnie grom y tej burzy  ucich ły;  
a poprzez kra j żałoby kirem  niedawno osnuty, 
rozbrzm ia ł potężny, a w strząsający chorał 
t r iu m fu :

Christus uincit, C hrisius regnat, Christus 
im p era t! I  nie dziw .

Bo w h isto rji M eksyku  i dziejach Kościoła 
dokonał się fa k t wielki. Skończy ły  się zapasy  
gnębionego narodu z  przem ocą bezbożnych ty ­
ranów, a zarazem  odsłoniły w g lorji nowo­
czesnych m ęczenników  urok, ja k i bezustannie  
w yw iera nauka Chrystusowa, umiejąca zapalić  
do takiego bohaterstwa. Bo oto p rzed  oczym a  
cywilizowanego świata na z iem i m eksykań ­
skiej, zroszonej s trum ien iam i krwi, w yrosły  
zw arte około Chrystusa-Króla zastępy, co z nie­
więdnącą palm ą m ęczeństwa p o sz ły  w niebo 
otwarte. To też naród m eksyka ń sk i z  czcią 
i m iłością o io m ył tych, co zginęli w czasie 
prześladowania, sym bolizując uczucia swe  
w kulcie dla O. M ichała-Augusty na Pro, ha 
płana zakonu Tow arzystw a Jezusowego, s tra ­
conego m mieście M eksyku  I>.9 lisfo/iada 1927 r.

Któregokolwiek dnia - don w Ho jedno 
czasopismo  — odw iedzi się cm entarz w Dolo­
res, w id zi się, że  grób jego czczony je s t  jak 
największa świętość. L udzie  przychodzą  nie­
u s ta n n ie  klęczą, pom odlą  ̂ się chw ilkę i zaraz 
inni za jm ują  ich miejsce. M łodzi m ężczyźn i  
i kobiety opiekują się zew nętrznym  wyglądem  
grobu, pierwsi, malują proste, żelazne kraty, 
otaczające zbiorowy grób Tow arzystw a J e zu ­
sowego. a drugie układają w wazonach św ieże  
kw iaty. Bez w zględu na pogodę płoną tam  
zaw sze światła, ofiarowane jako  pobożne wota. 
Nie brak też oznak, że dokonało się wiele cu­
downych uzdrow ień na tym  grobie. Dwieście 
pięćdziesiąt m il od jego grobu m ożna czytać

następujący plakar, p rzyb ity  na drzw iach koś­
cioła św. Franciszka w Guadalajare: „ O trzy­
m ałem  nadzw yczajne łask i za wstawiennic­
twem O. Michała Pro i proszę w szystkich , 
któ rzy  przeczy ta ją  te słowa o składanie wraz 
ze mną dziękczyn ień  Bogu za jego pom oc”.

K im  więc je s t  O. M ichał-Augustyn Pro i ja ­
kie  jego dzieje, czerń zdobył sobie tę n iezw y­
kłą w oczach Bożych łaskawość, która zda się 
pragnie, by stanął wkrótce na ołtarzach na­
szych  jako praw dziw y żo łn ierz C hrystusow y. 
Niech na te pytania  odpowie kró tk i rys życia  
i śmierci, ja k i poniżej podajem y.

O. M ichał-A ugustyn Pro urodził się jako  
syn  głęboko religijnych rodziców 18 styczn ia  
1891 r. w górniczej miejscowości Concepcion 
del Oro w stanie Zacaiewas w środkow ym  M e­
ksyku . M imo nadzw yczaj żywegh i wesołego 
usposobienia oraz początkow ej hieclięci do Je­
zu itów , c z u ją c  w sobie głos Boży. w zyw ający  
go do kapłaństwa, żegna rodzinę i ukochaną 
p r z e z  się pracę w biurze kopalni ojcowskiej, 
wstępując w r. 1911 po grun tow nym  nam yśle  
do zakonu Tow. Jezusowego. W dwa lata p ó ź­
n iej składa w uroczystość' Wniebowzięcia Najśw. 
Panny p ierw sze sw e śluby zakonne. Po ukoń­
czeniu stadjów  filo zo ficznych  w h iszpańskiej 
Granadzie i teologiczno-socjologicznych w En- 
5Shien w Belgji wyświęcony na kapłana w r. 
1924, na rozkaz przełożonych udaje się do 
miasta M eksyku, gdzie iście z  m łodzieńczym  
zapałem  i apostolską gorliwością, rzuca się  
w w ir pracy stołecznej.

W przebraniu świeckiem , krążąc po do­
m ach , ochoczo spełnia obowiązki duszpaster­
skie, wnosząc w szędy prom ienie górnej ra­
dości. A  w pracy tej je s t  on w prost nięstru- 
drony. B y  braciom jego  nie brakło nigdy Je­
zusa Eucharystycznego, organizuje tak zwane  
„stacje, eucharystyczne*, w których udziela  
dziennie nieraz 200 i więcej Komun',j św. 
Iście apostolski zapał każe m u zapomnieć  
o sonie, sw ych cierpieniach i dolegliwościach, 
a sp ieszyć z jednego krańca m iasta M eksyku  
na drugi, byle tylko  krzep ić  serca < ierpiącyeh 
rodaków i u tw ierdzić ich w groźnych chw i­
lach walki religijnej. Owoce tej pracy kapłań­
skiej b y ły  poważne, a sk łada ły  się na nie ty ­
siące spow iedzi i rozdanych Kom unij św.. licz­
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ne błogosławieństwa ślubów, chrzty  i odwie­
dzania chorych po szpitalach. To też praca ta 
jego lak gorliwa i ofiarna nie pozostała bez 
sku tku . T ow arzyszyły  je j  liczne nawrócenia. 
A le  pokorny sługa Boży nie p rzyp isyw a ł tego 
sw ym  w ysiłkom , lecz w szystko  odnoś,ł do Bo 
ga. W  śm iałości sw ej posuw ał się O. Pro na­
wet do tego, że odważnie przekraczał progi 
więzień, odw ieuzał aresztowanych katolików, 
p rzyn o sił im pokarm  i papierosy, a p r z y  tej 
sposobności spowiadał ich i na śm ierć p r z y ­
gotowywał.

Umiłowanem polem  jego pracy b y ły  reko­
lekcje dla różnych stanów. Oddawał się im  
z  n iezw yk łym  zapałem . W tym  w ypadku p rze ­
biera ł się zaw sze  odpowiednio do swego oto­
czenia. W  czasie rekolekcyj dla szoferów  lub 
górników wyglądał ja k  oni, w czasie zaś re­
kolekcyj dla pań ubierał się w stró j eleganc­
kiego pana. Chlubił się zaw sze, że robotnicy 
a szczególnie szo fe rzy  są koroną jego pracy  
. postolskiej.

Prace O Pro a la dobra tak lim itowanych  
p rze z  niego dusz nie u sz ły  uwagi srogiego 
Callesa. W  sw ej nienawiści prześladow czej po­
stanow ił go się pozbyć za w szelką cenę. W tym  
celu na poszukiw anie za gorliw ym  kapłanem  
w y sy ła ł licznych  szpiegów, by go śled zili na 
k a żd y m  kroku i aresztow ali p r z y  lada sposob­
ności. W iedział o tern dobrze gorliwy apostoł 
C hrystusow y i dlatego w pracy sw ej by ł zaw ­
sze  bardzo ostrożny. O. Pro gorąco pragnął 
um rzeć  śmiercią m ęczeńską, ale z  drugiej 
strony  postanow ił unikać pilnie rąk sw ych  
wrogów, dopóki nie wybije godzina naznaczo­
na m u p rzez  Opatrzność. Dlatego k ry ł się 
zaw sze  starannie p rzed  policją. Jednak kilka  
ra zy  w padł w je j  ręce i zosta ł wtrąco­
ny  do więzienia, ale zaw sze udało m u się 
u jść  d z ięk i życzliw ości dozorców więziennych.

W śród tego O. Pro nadal bierze czynny  
u d z ia ł w akcji katolickiej. Calles nie m oże m u  
tego darować, więc czyha ty ł ko na dogodną 
sposobność, by choć pozór w iny rzucić na nie­
strudzonego kapłana i pozbyć się go nareszcie.

W krótce nadarzyła m u się dogodna spo 
sobność.

13 listopada 1927 r. urządzono zamach na 
generała Obregona, byłego prezydenta M e­
k syku , wówczas kandydującego znow u na ten 
urząd. Zamach jednak się nie udał. Bomba, 
rzucona na samochód generała, wybuchła tuż

p rzed  automobilem. W podejrzeniu  udziału  
w zam achu aresztowano O. Pro wraz z  jego 
dwoma braćmi, m im o iż w żaden sposób nie 
można im było udowodnić jakiejko lw iek w iny  
i skazano O. Pro oraz jego brata Humberta 
na śmierć. Nie kto inny jak  sam krw iożerczy  
Robert Cruz, generalny inspektor policji, za ­
p y ty w a ł Callesa, jaką  form ą prawną upozoro- 
waćby tę zbrodnię. W ówczas krw aw y tyran  
dat m u  dobitną odpow iedź: „Nie proszę pana
0 fo rm y  tylko  o czyn

Życzeniu  wszecnwtadnego despoty stało się 
zadość.

23 listopada 1927 r. z jaw ili się nagle p rzed  
celą O. Pro oficerowie, wołając od p ro g u : M i­
chał Pro! Ojciec p rzy w y k ły , że  go w zyw ano  
do w szelkiego rodzaju  zeznań, sądząc, że
1 w tym  w ypadku nie poco innego go wołają, 
w yszed ł natychm iast, nie kładąc kam izelki. 
Oficerowie pow iedzieli m u, żeby wrócił ją  wło­
żyć. W idocznie jakieś przeczucie  śm ierci zro ­
dziło  m u się w sercu, bo uścisnął gorączkowo 
rękę brata swego Roberta, k tóry  pom ógł m u  
ubrać się. Robert zrozum ia ł, że  to jego ostat­
nie pożegnanie p rzed  śmiercią

E gzekucji m iano dokonać w znajdującym  
się w pobliżu  ogrodzie inspektoratu policji. 
R y t on ju ż  zapełniony w ojskiem  Tylko jedna  
jego strona była wolna, gdzie pod  m urem  i nie­
zgrabnym  parkanem  z grubych bierwion sta ły  
m anekiny o ludzkich  kszta łtach przeznaczone  
do nauki strzelania dla rekrutów . W śród ci­
szy , jaka zaległa zbrojny tłu m , rozległa się 
kom enda: BacznośćI M arsz! Pluton przezna  
czony do krwawego dzieła r u s z y ł  z  miejsca 
i ustaw ił się o kilkanaście kroków  oa parkanu. 
Na da lszy  rozkaz majora nabito broń. W tedy  
wydano polecenie, by po kolei przyprow adzać  
skazanych. — P ierw szym  m ia ł być ten, k tóry  
b y ł istotnie p ierw szym  z niew innych, O. Mi­
chał Pro.

P r z y  opuszczaniu więzienia zw rócił się do 
sw ych towar z y s z y  i rzek i:  „Do widzenia, m ój 
bracu, do widzenia, moje d z iec iT  — Po tych  
słowach w y  p i owadzony z  lochów inspektoratu  
policji i skierow any ku m iejscu stracenia, O. 
Pro. ubrany po cyw ilnem u, postępował kro­
kiem  rów nym , pew nym  i spokojnym , ze spusz-  
czonem i oczym a i z  duszą  zatopioną w m o­
dlitw ie ku  m iejscu męczeństwa.

W  drodze jeden z eskortujących żo łn ierzy  
poprosił go o przebaczenie. „Nie tylko  c ‘ p rze ­
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baczam, - odparł ojciec — ale będę się za  
ciebie m odlił, dzięku ję  ci za wielką łaskę, ja ­
ką m i d z iś  wyświadczasz"".

P rzy sze d łszy  na miejsce kaźni, O. Pro sta­
nął, gdzie m u wskazano. A gdy major Torres 
zb liży ł się ku  niem u z  zapytaniem  czy  chce 
w ypow iedzieć jakieś życzenie: v Tak, — odparł 
O. Pro — pragnę się tylko  p rzez  chwilę p o ­
modlić*. Gdy zgodzono się na to, uk ląk ł bez 
okazania najm niejszego w zruszenia , przeżegna ł 
się powoli, z ło ż y ł  ręce, i pogrążył się w go­
rącej m odliiw ie, ofiarując zapewne swe życie  
Bogu. Następnie ucałował z  najw iększem  p rze ­
jęciem  k ru cy fik s , k tó ry  trzy m a ł w ręku po ­
wstał. Sam  stanął naprzeciwko przedstaw i­
cieli rządu  i p lu tonu  egzekucyjnego, zdum io­
nego do tego stopnia zim ną  krwią.

„Bóg m i św iadkiem  — odezw ał się ojciec 
do swych oprawców  — żem  nie winien zbrodni, 
którą m i zarzucacie  / “ Po tych słowach za ­
kreś lił k ru cy fik sem  w ielki znak k rzy ża  nad  
tłum em , wołając: „Niech Róg ma nad w am i 
m iłosierdzie  / " — Z  różańcem przew ieszonym  
p rzez  lewą rękę, a w drugiej trzym ając k ru ­
cyfiks, ro z ło ży ł ramiona w k rzy ż , by um rzeć  
ja k  C hrystus. P ow tórzy ł też stówa um ierają­
cego Zbawiciela : „ Przebaczani z  całego serca 
m ym  nieprzyjaciołom *. — K iedy inni m ęczen­
nicy m eksykańscy  umierali, groniko wołając 
um iłow any p rze z  się zew  katolicki „Niech ży je  
Chrystus-Król*  — to zauważono, że O. Pro 
nim  w ym ów ił te słowa, sku p ił się w sobie. Po­
tem  w zn iósł oczy ku  niebu i powoli, po cichu 
lecz wyraźnie, ja k  kapłan konsekrujący hosiję, 
p o w tó rzy ł hasło, dane św iatu chrześcijańskie­
m u  p rze z  Piusa X I :  „ Niech ży je  C hrystus- 
Król*. Potem  da ł znak żołn ierzom , że je s t  go 
łów. Rozległa się kom enda: B aczność! O. Pro

sta ł wciąż z  rozłożonem i w k sz ta łt  k rzy ża  ra­
m ionam i, nie spuszczając w zroku p rzed  wy- 
m ierzonem i przeciw  sobie karabinami. Poczem  
oficer opuścił szablę. Zagruchotały karabiny, 
po lufach przebiegła iskra i wyRwitla z broni 
ledwie w idzialna sm uga dym u. Trafiony p ię­
cioma kulam i, p rze z  jakąś chwilę sta ł jeszcze
O. Pro zm ien iony nagle na tw arzy  i jakby  
opuchły, po tem  zwolna, trzym ając wciąż roz 
krzyżow ane ramiona, osunął się na ziem ię, 
brocząc we w łasnej krw i. Leżącemu p r z y ło ż y ł  
s ierżan t karabin do głow y i w ypalił w samo  
oko. Była godzina 10'30 rano.

Na placu kaźn i leżała zbroczona krw ią  
ofiara, k tórej jedynem  przew inieniem  była 
wierność Bogu i sum ienne pełnienie kapłań­
skich obowiązków, kierując w niebo m artwe  
źrenice, jakby z niem ą prośbą o sprawiedli­
wość.

I  w rzeczy  sarniej niedługo trzeba było cze­
kać na w yraźne tej w y ższe j sprawiedliwości 
dowody. Pogrzeb bowiem zam ordowanej ofiary 
sta ł się potężną m anifestacją katolicką, jakie j 
stolica dawno nie widziała. Pod w pływ em  je j  
w przygnębione nawet serca wstąpiła odwaga 
i niezachwiana nadzieja, k tó ią  o żyw iły  i liczne 
łaski za p rzyczyn ą  O. Pro otrzym ane. W szy s t­
k im , nie wyłączając ciemięzców, stało się ja- 
snem, że zam achy piekła i jego słu g  rozbiją  
się o opokę wiary, wzniesioną p rze z  Boga 
w sercach katolickich.

I  oto ten cud s ta ł się właśnie w oczach 
n a szyc h !

Jak p rzem iną ł Neron i Dioklecjan, H en­
ry k  V I I I  i M ikołaj 1, tak też p rzem iną ł Gai­
łeś, a C hrystus ży je  i panuje, prowadząc Koś­
ciół p rze z  nowe zaw sze w alki do nowych i św iet­
nych trium fów . Z. Z.

M Y Ś L I  I W R A Ż E N I A
Z Katnl.  K ursu  Społecznego w P oznan iu  14 — 24/10. 1930.

Kurs, zorganizow any przezj-.Zjednoczenie Katolic­
kich Związków Polek, ueepoczął się rekolekcjami 
Ks. Biskupa Adamskiego, które przeszły zupełnie 
wszelkie moje oczekiwanie —  były one cudownem  
przygotowaniem  do kursu, niesłychanie życiowo 
i praktycznie ujęte rekolekcje społeczne. Referaty na 
kursie wygłaszali Księża kierownicy różnych organi- 
zacyj Poznańskich, m łode Z iem iank i z W arszawy, pa­
nie pracujące w Zjednoczeniu Młodzieży .-Polskiej, 
w Związkach Katolickich Polek, w Związku pracu­

jących Kobiet i tp. Zwiedzałyśmy Zjednoczenie Mło­
dzieży Polskiej i d rukarnię Ostoję, Poznański Zw ią­
zek Młodzieży oraz Związek kobiet pracujących.

Zakończenie kursu zajzczycił Ks. Prym as H lond swą 
obecnością i udzielił nam swego błogosławieństwa.

W  kursie, łącznie z rekolekcjami, braló udział do 
150 osób ze wszystkich niLęmal diecezyj Ro;lski 
Ziemianki niestety nielicznie były reprezentowane.

Kurs dużo dał nam myąli nowych itfzapału do 
pracy i gorąco namawiam Panie, by korzystały jak
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najliczniej w przyszłości z podobnych kursów, gdy 
znów zorganizow ane będą, a tymczasem choć gar­
stką wrażeń i pokłosiem prceęóżnych myśli zaczerp­
niętych tak z rekolekcyj jak i .referatów , chciałabym 
się z Paniam i podzielić.

1.
P r z e d e w s z y s t  ki  e m  m u ? ? ę  p a r ę  s ł ó w  

g o  w i e d  z i e ć p  li i s ł*o r j i i p crt r z e-b i e k a to '- ' 
1 i c k i e g o r u c h u  k o b ie $ ą g o  w P o l s c e  i ł  ą a P - 
n o ś c i  j e g o  z z a g r a n i c ą .

Jeszcze za czasów zaborców powstały u nas o r­
ganizacje katolickie kobiet, które w 'każdym  zaborze 
inne no.ńl y m iano:

Kralcó.w 1900- Polski Związek Niewiast Katol. 
(założony z inicjatywy i j .  Ledóchowskiego, d ługo­
letnia przewodnicząca hr. M arja Wodzicka).

Lwów 19Qó. Polski Związek N iewiast Katol. 
(przewodnicząca p. Kazimiera Niezabitowska).

W arszawa 1907. Katol. Związek Kobiet Polskich 
(Przewód, p. dr. Kazimiera Proczkówna)

Poznań 1909. Z jednoczenie Stowarzyszeń kobiecych 
(©'światowych^ (przewodnicząca p. Słonimska).

W ilno 1914. Komitet Pań ks. Ogińskiej, prze­
kształcony w 1920 w Katof. Związek Polek.

W szystkie te  organizacje przybrał}* na zjeździe 
w PcJzhaniu 5 /9 . 1929. jednolitą nazwę, choć Statuty 
dotąd są różne i wytworzyły instytucję centralną. 
Zjednoczenie.

Celem Katol. Związków Polek jest jednoczenie 
do wspólnej pracy kobiet o nrzekonaniach katolickich, 
w ytworzenie typu Polki, przejętej duchem  katolickim, 
narodow ym  i państwowym dla w spółdziałania w A kyi 
Katolickiej, przez_ łączenie czy zakładanie towarzystw 
kobiecych opartych na ideologji katolickiej. Zadaniem  
Z w kzków  jest wprowadzenie katolicki&^o św iSopo- 
glądu we wszystkie dziedziny "‘życia osobistego czy 
zbiw ow ego, w  wykluczeniem wszelkich 'Wystąpień 
pariyjno-politycżńych.

Kadol. Związki Polek mają organizację tró jstopnio­
wą na w zóf Stowarzyszeń ,M ło d z ie j .  Mamy najpierw 
Stowarzyszenia w poszczegol niLch miejscowościach, 
dalej Wiązki d ie ce z ja ln e jao  których S h o d z ą  przed­
stawicielki SrownrzySZeń, wkońcu ./jednoczenie w P o­
znaniu, Cgrupujące reprezentantki Zw iążlró^, jak dotąd 
Poznania, Krakpjya, Lwowa, w B B a w y  i W ilna.

Członkiem  nadzwyczajnym Związku móze zostać 
każdOTorghtiizacja kobieca o ideologji Japolickiej i tak 
w Poznaniu należą do niego: S tow arzyszeń® Z iem ia­
nek W ielkopolskich i (pomorskich, Kola W łościanek, 
Kolo Kuźmczanek i t. p.

W ładze Zjednoczenia stelnowią: 1) Protektor, któ­
rym jest zawsze Prym as Polski, 2) Rada Naczelna 
i Preaydjum , które wybiera ze sweg.e g rona prze­
wodniczącą, dv(jie tóastępcz} nie, sekretarki. D oradcą 
duchow ym  był Ks. Biskup Adamski, obecnie jest nim 
ks. dr. Biłko.

O becny N a rz ą d :
Przewodnicząca: p.tZo.fja Rzepecka, Poznań.

W ice-przew odniczące: ks. Teresa Sapieżyna, Kra­
ków; hr. Zofja Zamoyska, W arszawa.

1 ‘Sekretarka: p. Róża Łukasiewiczowa, Lwów.
Zastępczyni: p. M arja Jeleńska, W ilno.

W  roku 1910 powstały pierwsze kadry U nji 
M iędzynarodowej Katolickich Orgamzacyj Kobiet, 
do której weszła i Kolska. Unja' ukonstytuow alatsię 
ostatecznie w 1913. Jest to organizacja pozostająca 
ściśle pod kiejamkiem przydanego jej Kardynała (był 
nim kard. Merry del Val, obecnie kard. Ceretti). 
Przewodnicząca- każdorazowo na okres, lab czterech, 
naznaczona przez Ojca Ś;wjętego: pierwszą od roku
1913— l ||2 2 3 b S a  P o lk ą i hr. W odzicka, obecnie jest 
nią łib jenderka, p. Steem berghe - Engeringh.

Z organizacyj polskich należy tam tylko Zjedno­
czenie Katol. Związków Polek, inne organizacje star­
szych kobiet narażą do »neutres«>\j które cheO głoszą; 
zasadę neutralności pod względem religijnym, stają 
się terenem  agitacji antyreligijnej. Ziemianki należały 
dawniej do »neutres*, obecnie noszą się z zamiaęem 
zapisania się do Unji. Do Unji należy 25 m iljonów 
kobiet, z czego na Pofekę przypada tylko 30,000, 
gdy na Anglję 286 ,000 , a najfcFrancję 1.200.000.

W  roku 1926 powstała U nja M łodych licząca 
2 m iljony członkiń, z czego na Polskę znacznie już 
większy przypada odsetek : bo 81,000, zważywszy, że- 
do Unji należą M łode Ziemianki, Z jednoczenie Sto­
warzyszeń M ło d z ie j  Polskiej, Polskie Stow. Młodych 
Kobiet i Koło Młodych p r ^ t  Katol. Związku Polek 
w W arszawie.

Z „Polek w skład Zarządu Unji S tarsżtćh weszła 
hr. Zofja Zamoyska, Unji Mfodych p. H alina D oria- 
Dei gafowi cz.

II.
Trochę d ługo zatrzymałam się przy historji ruchu 

kobiecego, t e r a z p r z . e j d ę  j u ż d o i s t o t ( ^r  u c h u 
k o b i e c e g o  k a t o l i c k i e g o  i ł ą c z n o - ś c i  j e-  
g o ł ^A k e j ą  K a t o l i c k ą .

Przed kilkudziesięciu la{y osobistą pobożność 
jednostki wystarczała, nieprzyjaciel stał wtedy na- 
zewnątrz a wszelkie życie organizacyjne było u trud­
nione; w momentach niebezpieczeństVa jedna fala 
uczucia łączyła odruchow o te pojedyńcge osoby, -któ- 
re\'znajdow ały w niem oparcie womąec przemocy za- 
boręów. Nowym czasom nowe cnoty potrzebne: 
dziś gdy nieprzyjaciel, choć innggg  copraw da pokroju, 
jest niestety wpośród nas, m usim “  wyjść W  prywat­
nego zacisza, jednoczyć się w organizacje, wyrabiać 
nietylko jednostki, ale cale Szeregi kobiet, iść na 
jłew nątca w myśl wskazań Ojca Spiętego, który 
wSraźnie mówi o w spółpracy kobiet w odrodzeniu 
żygia społecznego.

G ina Lom broso uzasadnirtfjteorję o alterocentry- 
źmie kobiet t. zn. że kobieta dochodzi tylko wtedy 
do pełni rozwoju, jeżeli żyje czy pracuje dla kogoś, 
w przeciwieństwie do etMcentryiJinu mężczyzn, k ieru­
jących wszystko do siebie. . tWczyż w myśl tej tezy 
nie osiągnie kobieta najpiękniejszego rozwoju, gńy 
postawi sobie za cel »oddać świat Chrystusowi, 
a Chrystusa światu ?«

Jak mamy pracować d la urzeczywistnienia tego 
ideału? Przedewszystkiem  trzeba nam urobić nowocze­
sny typ kobiety-katoliczki, która będzie napraw dę 
św iadom a swych obowiązków katolickich i będzie 
je wykonywała we wszelkich dziedzinach ?.ycia. Nie­
którzy socjologowie stwierdzają, że wychowanie dużo
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lepsze rezultaty odnosi u dorosłych aniżeli u dzieci, 
będących w ciągłym rozwoju, przez co oddziaływanie 
jest trudne a skutek wątpliwy. Praca wychowawcza, 
cźy sanrowychowawcza względem dorosłych jest w re­
zultacie pewniejsza, utrwala dobre, naprawia to, co 
naprawy potrzebuje.

Myśl katolicka jest słabo w Pol^re rozwinięta. 
Nie brak jednak u nas ludzi dobrefl woli, nie brak 
i przywiązania do Kościoła —  ale znajom ość doktryny 
katolickiej niewielka, ignorancja niesłychana nawet 
wśród tak zwanych »wierzących* katolików. Zdała od 
Jezusa stoi większość ludzi częściej z p o ro d u  nie­
znajomości niż bezbożności.

Celem katolickich w gam zacyj kolliecyęh jesfl od­
rodzenie ludzkości przez .kobietę: jaką jest ona bo­
wiem, takiem jesM rblicze ^ w ia tS  Przejąć się musimy 
ideą społeczną KeScioła oraz ideą odpowiedzialności 
jednostki za całoąój Be/, woli i umiejętności zą^cze- 
pienia„swej idei, najpobożniejaże nawet osoby nic nie 
zrobią. M u sfflm y s:uę k s z t a ł c i ć ,  by móc wpływ 
wy-wierać na otoczenie, by szerzyć umiejętnie ideo­
logię katolicką, która polega nie na pobożności ani 
na.' wierze tylko, ale na utrzym aniu raw now agi mię­
dzy pierwiastkiem przyrodzonym  a nadprzyrodzonym  
na korzyść tego (drugiego, musimy również szerzyć 
św iatopogląd katolicki.

W  walce światopoglądów doby obecnej istnieją 
tylko dwa hasła: kult Boga i kult świata. —  Z ada­
nie nasze jako sodalfeek i sług Matki Najświęfffiej 
jest bardzo przejrzyste. W iadom o w którym olyozie 
znaleźć s ię jn a m y .

Stworzyć nam trzeba e l i t ę  k a t o 1 i c ką, nie 
dyle w znaczeniu za :s£ lug , ile e l i t ę  d o b r a j  
w ó 1 i, o f i a r n e j  p r a ę,y, a stworzymy ją nie mo- 
ralizowaniem i czczą, gadaniną, ale wywgjbi się ona 
w ofiarnej służbie Bogu, w tej pracy społedzńej »od 
której nie r*jc, alę często, się serce krw aw i«.

Akcja Katolicka to uśw iadom ienie religijne, »ska- 
tolicyzowanie katolików*, wprowadzanie zasad C hry­
stusowych w życie, począwszy od siebie, poprzez 
rodzinę s\yą i najbliższych, aż wkońcu ogarną one 
całe społeczeństwo. O brona i rozwój-, wiary to nie 
sprawa wyłącznie Biskupów i Kapłanów, lecz wszyst­
kich katolikó\xB Akcja Katolicka powołuje świeckich 
do w spółpracy w apostolstwie hierarchicznem  ®)ścioła 
»d 1 a obrony zasad religijnych i moralnych oraz dla 
rozwoju zdrowej i pożytecznej akcji społecznej pod 
przewodnictwem hierarchji kościelnej, niezależnie i po­
nad wszystkie paptje polityęzne, celem odnow ienia 
życia katolickiego w rodzinie i społeczeństwie*. (Ojciec 

jjjwięty Pius XI, list do p. Steenberghae - Enge- 
ringh).

Akcja Katolicka nic jest rzeczą n o w ą : Apostołowie 
powoływali do w spółpracy i mężczyzn, i kobiety, 
i młodzież, i wszystkie stany, nawet niewolników 
i ^wyzwoleńców. Św. P iotr w liście do wiernych wzy­
wa świeckich do współpracy apostolskiej słpwami 
»i wy rodzaj wybrany, królewskie kapłaństwo*. 
A św. Pawet w ielokrotnie przedstawia udział świeckich, 
zwłaszcza w liście do JJżymian w obrazie mistyczne­
go ciała Chrystusa. W  Sakramencie Bierzmowania 
Duch Święty wyposaża nas i uzdalnia do w spółpra­

cy w Apostolstwie. Papieże Leon XIII i P ius X 
wznawiają hasło św. Piotra, a P ius XI to już praw ­
dziwy papież Akcji Katolickiej.

^Jesteśmy członkami Ciała Chrystusowego* mówi 
ks. Biskup Kubina, >:>sercem Kościoła jest Eucharystja: 
pierwsza czynność nasza polega na przyjm owaniu sił 
Chrystusowych, aby pozostać z Nim w łączności, 
d ruga zaś na rozdawaniu tych sił innym, aby oni 
również stali się członkami ^Chrystusa -  pier\®za 
na zdobywaniu Chrystusa dla siebif^ d r t ig | na zdo­
bywaniu innych dla Chrystusa«.

U rzędowe Apostolstwo Kościoła to Ojciec Święty, 
biskupi i kapłani, zakony, sodalicje, bractwa, w szff 
dzie tam rozkazuje biskup czy kapłan. Akcja Kato­
licka to zespół świeckich bez ślubów, przyrzeczeń 
i święceń, to organizacja świeckich pod świeckiem 
przęgrodnict^ięm, poddana Biskupowi,' kapłanów ma 
za doradców  a nie.: za kierowników. Nowością., jest, 
że taka,.organizacja staje do hierarchicznego apostol­
stwa. Kościół żąda, żeby wszyscy, i sodalisi także 
do Akcii należeli. Ojciec ^w ię ty  wszystkich żywych 
katolików wzywa do pracy, dając im misję apostoło 
wania, a Bóg ześle im potrzebną laUłę stanu.

O rganizacje Akcji Katolickiej będą o centralnym 
za ro d zie , a każdy apostoł ma budzić n o w e li aposto­
łów. Akcja Katolicka nie zależy od naszego »widzi 
mi jsię«, to obowiązek poważny, nałożony przez Ojca 
św.j^nie wolno nam m arnować fc a su , który na apo­
stolstwo przeznaczyć możćtny. A k c j a  K a t o l i c k a  
to s o lid a rn ó ś^  dobra, która ma Isię pri&ciwstawić 
solidarności zła.

» Akcja Katolicka ma przeniknąć duchem  swoim 
cały świat społeczny« (słowa Mgr. Pizzardo, wy'gJo- 

<|zone na K o n g ^ ie  Unji Młodych w R zym g w ma­
ju 1930 r.).

»O nm ia instaurare in Christo* Wsżys(ko odnowić 
w  Chrystusie —  to pragnienie Piusa X, zawarte w En­
cyklice*: 11 ferm o pruposito z l l / Vl .  1905.

w nencjg  nasze muszą być czyste, nie szukajmy 
w tej pracy wywyższenia swojego —  my niainy słu­
żyć śpjawie, a nie sprawą nam służyć !*.A p o s i  o 1- 
s t w o  trzeba nam pojąć nadzwyczaj prosto: to m o­
ment ekspansji. chęć( podzielenia się z drugim i tern, 
jest we mnie. Nrech się nam nie zdaje, że to spraw a 
przerastająca nasf.e siły; niewłaściwa pokora pogrzeba­
łaby całą akcję —  kształcić się nam trzeba i do pra- 
cy zabierać, a nie usuwać się. Pewnie, żg , dużo 
bardzo rzeczy żle zrobimy,. ląW móze, że wogóle 
bardzo mało zrobim y, ale nicAzniechęcajmy się, gdy-żj 
każdy nasz krok będzie torował drogę tj m, co po 
nas przyjdą. Akcja Katolicka to nie praca, zakrojona 
na rok jeden czy nawet na dziesięć lat, to praca na 
dziesiątki lat i wieki całe. Pom ni na:ślowa Nuncjusza 
papieskiego Mgr. M armaggiego, wyrzeczone na K ongre­
sie ŁaRĆliarystyczn} m w Poznaniu, [2e jak w wiekach 
średnich szli Rycerze KrzXŚ®i w bój o grób C hry­
stusa z hasłem »Bóg tego chce*, tak i dziś, gdy już 
nietylko o grób Jezusa chodzi, ale o życie i istnie­
nie Kościoła i Królestwa Chrystusowego, m usim y iść 
i zwyciężać, gdyż »Bóg tego chce*.

Jan ina  Łempicka z  Sodalicji Sandomierskiej.
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Z historii Sodalioyj Związkowych.
Uwaga: Pod tym tytułem zaczęliśmy drukować 

szkićkć, historyczne naszych Sodalicyj. Pierwszy byt 
zawarte w opisie 25-lcaćt^rSodulicji kaliskiej. (Dwór 
Marji, maj 1930), drugi Sodalicji kieleckiej, trzeci So- 
dalicji sandomierskiij (Dwór Marji, sierpień 19W ). 
fe  niniejszym numerze podajemy szkic czwarty. Nięc.fi- 
zt&to zachęci i inne Spdalicje związkowe do przysta­
nia. dalszych szkiców historycznych.

4. Sodalicja  Pań Wiejskich Ziemi Lubelskie'.
Powstanie SodalMjji Pań Ziemi Lubelskiej —  tej 

ziemi specjalnie rusyfikowanej —  gnębionej — pesia- 
dffipej inne prawa jak rćszta zaboru —  srp&sze 
i''g łgw nie w religję katolicką godzące je s t za sługą  
ś. p. A leksandry R ussa  newskiej. —  O na to, kochając 
gorąjffl Matkę Najświętszą i mając prawdziwH cfobrze 
zrozum iane umiłowanie dw oru polskiego — pragnęła 
gorąco, by życie sojUalicyjne^aproinieiiiło i podniosło 
duchow o każdy z tych dw orów  —  rozmecając w ka­
żdym na nowo. dawne ognisko kultu Marji!

W  r. 1920 przy niedawno zaprowadzonej w Lu­
blinie Sodalicji Pan Miejskich, której M oderatorem 
był ś. p. Ojciec Józef Mieloch a Prezydentką p, Te­
resa Rostworowska, utworzyła Pani Russanowska 
sekcję Pań W iejskich, której sama była przew odni­
czką. Rozumiejąc dobrze, iż praca na wsi wymaga 
innego kierunku i oddzielnych zebrań, a przedews/yst- 
kiem przygotowania, przez dwa lata grom adziła So- 
daliski W iejskie tjź-aznajamiała je z nowemi zadania­
mi, jakie je w wolnej O jS y źn ie  cźekają. Wiedząc 
zaś, że światło Boże nad wszy-tko jest potrzebniejsza, 
urządziła w roku 1922 u siebie w Kłodnicy pierwsze 
rekolekcje dla Pań pod kierunkiem  ś. p. Ojca H en­
ryka M ad ucha. Było wtedy 16 sodalisek i 4 aspirantki 
a ża iina jz  nich nigdy nie zapom ni tych nauk, które 
jakby otworzyły im oczy na świat Boży, kierowany 
ręką najlepszego choć czasem karcącego Ojca! — 
Z grupy tych, które odbyły o w e 'w  ich życiu prze­
łomowe rci^łekcje — powstał gorliwy zastęp towa­
rzyszek pracy nieodżałowanej Prezydentki pani Rus- 
sanowskiej, obranej na to staijówisko na zebraniu po 
rekolekcjach. Na tern zebraniu z Sekcji Pań W iejskich, 
powstała przy' kościele 0 0 .  Jezuitów w Lublinie So­
dalicja pod wezwaniem Matki Bpskiej Częstochowskiej 
i Błogosł. Andrzeja Boboli —  agregowana do Prim a 
P rim aria w Rzymie dnia 4-go lisdopada 1922 toku . 
M oderatorem m ianowany został przez Przewiel. O jca 
Prow incjała Sopucha T. J. ś. p. O. H enryk Haduch, 
ten wielki .czciciel Marji, tak gorąco poświęcający się 
pracy^-szerzenii; Jej czci w całej Polsce. —  O d roku 
więc 1922-go Sodalicja Pań W iejskich Ziemi Lubel­
skiej rozppćńjła s.wę istnienie samodzielne. O brano 
W ydział z siedmiu o£ob, pod kierunkiem  ' p. Rusśj£-j 
now kiej, która trzykrotnie jednom yślnie wybierana, 
przewodniczyła Sodalicji do końca życi'aj(7. 111. 1930) 
i można o niej powiedzieć siczam i Chrystusa, że »za 
przyjacioły swe oddała duszę swoją«. Pom im o ciężkiej 
choroby, święciła przykładem gorliwości trarspełnianiu 
wszelkich obowiązków, zachęcała, zagrzewała, otaczała 
takiem yserdeczfiem ciepłem swoje »dr.<Jgie panie*, 
nad któremi czuwała tak, jak nad rodzonem i cóSkami

niejedna maika nie czuwa, a okazywała tyle serca, 
że pam ięć jej zawsze ' | j ć  między nami będzie a wola 
jej i kierunek nadany Sodalicji pozostanie rozkazem. 
Kierowała nami mądrzę i miała dar Boży wyczuwania 
tych spraw, które najwięcej potrzebowały pom ocy : 
Pracą, nad  nauczycielstwem, urządzanie rckolekcyj dla  
m łodzieży-m aturzystów , aby z  Bogiem sz li w życie, 
rekolekcje dla nauczycielek, d la  -służby dworskiej, sze­
rzenie dobrych p ism  i książek popieranie misyj, po­
g łębianie wyrobienia własnych dusz, częste zbliżanie  
się do S to łu  Pańskiego, wystrzeganlerstę towarzystwa 
goKŚzyciiji i. praca dla. ubogiego Chrystusa w biednych 
kościołach, o:o ssaw ne d ro g o ®  kazy.- pÓStawione przez 
nią Sodalicji nafrcj. Miłość bliźniego, stasow ana nSjH 
pierw w Igronie śadaiiełyjnem, wytworzyła ni jędzy 
nami serdeczność prawdziwie siosfrzaną.

Zebrania ogólne miałyśmy rocznie trzy. Dwa 
z nich t. j. wiosenne i jedenne (po rekolekcjach) od ­
bywały się początkowo w Kłodnicy — trzecie zimo 
we, zawsze w Lublinie u SS. Urszulanek. Ką£rie po­
przedzone zebraniem  W ydziału. -Ze względu na zły, 
stan dróg, przeniesiono do Lublina już od roku 
19 55-go nie tylko zebrania ogólne ale i cząstkowo, 
które zrazu odbywały się w różnych dworach nierażj 
z  wielkiemi trudnościam i. O becnie od października 
do maja odbywają się zebrania w Lublinie u §5. Ur 
szulanek w pierwsze piątki miesiąca. Rozpoczynają 
się Mszą św. i wspólną K om unią św., poczem nastę­
puje zebranie i śniadanie, zazwyczaj u kiórej z Pan, 
mających mieszkanie w Lublinie —  a czasem u SS. 
U rszulanek serdecznie nam zawsze w każdem poczy­
naniu pomagających. Rózpocz.ynajKebrania O. M ode­
rator krótką modlitwą, następnie, po przeczytaniu pro­
tokołu z poprzedniego ze b ra u h u j jednego ,rozdziału 
z Naśladowania Chrystusa oraz ze Statutu. O jciec 
zabiera znow u głos i w odpowiedniej naucejrzązna- 
jamia nas z życiem Koseićda, wolą Ojęa ś,w., tłómaezy 
najbliższą u fS czysto^ydajiS w yjaśn ien ia  i odpowiedzi 
n a p y ta n ia  nadsyłane. —  Jedna zypań odczytuje swój 
referat, przegotow any p o d łu g  planu, ułożonego na 
cały rok zgóry, a po odczytaniu kom unikatów  W y­
działu kończym y .zebranie modlitwą. Te zebrania czas-; 
stkowe mają dla naslego życia Sodalicyjn^go wielką 
wagę — a nauki O. M oderatora najlepiej kierują na­
szym rozwojem duchowym . Do czasu urządzenia seryj 
stałych z dzieł naszej biblioteki odbywała się poyze- 
braniu zamiana książek.

Sodalicja nasza ma dwie g łów ne sekcje.- Euchary­
stycznej i  M isyjną. Sekcja Eucharystyczna z ^ ta ła  za­
wiązana ztff-ąz po u tw orzenu  samodzielnej naszej Sg^f 
dalfeji — Sekcja Misyjna powstała dopiero na ze­
braniu  Jógólnem w r. 1927.

Sekcja Eucharystyczna, obejm ując wszystko, eo 
się odnosi do chwały Bożej, uczczenia Zbawiciela^ 
utajonego w Najś,%.'■Sakramencie ma wielkie zadan ie ,' 
le cS je s t iśekcją niesłychanie trudną d ezo rg an izo w an ia  
w Sodalicjach wiejskich. Nie mogąc —  jak nie­
ćcie —  zgrupow ać Sodalisek .wspólnych nabożeń­
stwach, musi zadanie swoje żwróEiĆ na Rozgrzanie isM 
serc —  podniesienie uczuć miljeści Bożej tak, by
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prom ieniowały w swem otoczeniu, by z pamięci ich 
nie schodziło nigdy pragnienie w ynagrodzenia Sercu 
Jezusowem u, by na tej placówae, na której je Bóg 
postawił, w tej dalekiej nieraz i opuszczonej parafji, 
umiały, chciały i ’pj:ż'eprowadziłyr.powiększenieyćhwały 
Bożej, rozbudziły ducha pobożności —  nie tracąc 
jednak ani na chwilę łączności i wspólnej intencji 
z całą 'tjodalicją. D aj tej sekcji należą działy Komunji 
św. wynagradzającej.

Sekcja Misyjna. Stara się wzbudzić zamiłowanie 
i zrozum ienie idei misyjnej — i zdobyć pom oc prze- 
dewszystkiem dla polskiej misji Jezuickiej w Rodezji. 
Ojciec św. tak silny nacisk kładzie na obówiążek po­
pierania misyj, że muszą się nim przejąć wszystkie 
S.odaliski; toteż wszystkie do sekcji tej należymy;^ plą­
cąc po 2 złote rocznej składki i zbierając pilnie pie­
niądze i wszelkie drobne dary.

Staramy się o propagandę papieskiego Dzieła Roz- 
krzewiania W iary we wszystkich jego działach i ofia­
rowując jedną Mszę św. i jedną Kom unję św. rocznie 
oraz codzienne odm awianie jednego Zdrow aś Marjo 
na intencję Misyj. Styczniowe zebranie m isyjne,'od­
bywa się około święta Trzech Króli.

W pracy nad sobą najdzielniejszą pom oc mamy 
w corocznych zamkniętych rekolekcjach i częstem 
przystępowaniu do Sakramentów św. Ciągłą zaś pracą 
nad wyrobieniem  wewnętrznem jest czytanie pogłę­
biające wiadomości nasze religijne i wypełnianie obo­
wiązków stanu, nadając im wartość nadprzyrodzoną 
przez dobrą intencję, a w końcu pilne wypełnianie wyżej 
wymienionych obowiązków członków sekcjiaEuchary- 

-sfycznej co do pom nożenia chwały Bożej w swojem 
otoczeniu. P ilnujem y służby, którą sta Sm y się oto­
czyć opieką, dostarczając jej książek dobrych, ułatwia­
jąc jej bytność w kośdele, p rze ^z eg a jąc  zachowania 
m o ra ln o ®  i ptzepisów  Kościoła. Nawiązujemy kontakt 
ze wsią, odprawiając wraz z ludem w dom u nabożeń­
stwa majowe, czerwcowe, różańcowe i w ielkopostne 
a zbliżywszy się do nauczycielek zawiązujemy Krucjatę 
dzieci. Urządzam y rekolekcje dla służby folwarcznej, 
lub dopom agam y księdzu proboszczowi w urządzaniu 
ich dla ludu w parafji. W  jednym  z dw orów  już od 
dwóch lat urządza Sodalicja rekolekcje dla m aturzy­
stów. Staramy się też bardzo o ułatwianie rekolekcyj 
dla panów Ziem ian. - Dwa dw ory Hal Szyły u siebie 
ochronki, do których sprowadziły Siostry Jó.zefitki 
i Felicjanki, powierzając im d u s S  nietylko dzieci ale 
i dorosłych, których one tak umieją przyciągać do 
Boga. Mamy też nadzieję, że jeszcze parę dworów 
pójdzie za tak pięknym przykładem . W  stosunkach 
towarzyskich staramy się mulnie zaznaczać nasze od ­
danie Matce Najsw. przez łagodność w * |ądach  o lu- 
dziachjięzuw anie nad rozmowami, bezwzględV5?ć tylko 
dla zła, przestrzegamy bardzo unikania stoślmków 
z małżeństwami, żyjącemi bez katolickiego pijibu.

Bibljoteka sodalicyjna składa się Ze* 145-ciu ksią­
ż e k  i broszur, które ułożone zlatały  w serje, po kilka 

książek i oddaw ane są S R ilisk o m  na dw a miesiące; 
po ich upływie, panie wymieniają k sm k i, Nadsyłając 
sfb ie  serje, podług^ ułożonej kolejki. \XjfSAkte ksią- 
żręi^Rj oprawione. W szystkie .pb.owiąż.kowo prenum e­
rujem y »D w ór Marji« i »Sodalisa«, po jednym  nu ­

merze na dom, bez względu na ilość Sodalisek 
w rodzinie. Składka roczna w y n o si łącznie z »Dw o­
rem M arji« 24 zł., płatne w dwóch ratach; z niej 
pokrywane są koszta zebrań, nabożeństw, korespon- 
dencyj,|-fe$ść kosztów rekolekcyj maturzystów, składki 
na Związek i t. d., resztę przeznaczamy na powiększa­
nie bibljoteki. Panie uiszfzają składki bardzo chętnie 
i akuratnie, —  są óżywione; gorliwym duchem  i pra­
gnieniem rozwoju ukochanej Sodalicj: . Pojm ują, że 
karność jest siłą i główną sprężyną źgrom adzenia 
chętnie też poddają się woli M oderatora i życzeniom 
Prezydentki, wnosząc przytem dużo własn tj inicjatywy, 
tak we wspólnent, irtk i w pojedyńczem działaniu.

W  toku jubileuszowym  Ojca św. dzieci z kru- 
sjaty w Radlinie wysiały adres do Ojca św. Jedna 
z Pań starszych jeździła z pielgrzymką do Rzymu 
w r. 1929, dwie młodsze zaś" w r. 1930 na Kongres 
Eucharystyczny do Poznania.

Szczęśliwą była nasza Sodalicja, mając Prezydentkę 
taką jak ś. p. Pani Aleksandra Russanowska i ^ c z ę -  
śliwą, mając M oderatorami wielkich i zasłużonych 
księży z Zakonu 0 0 .  Jezuitów, lecz' cierpiała wiele 
na częstych zmianach tych nieocenionych i świątobli­
wych kierowników K w oich. W  r. 1925-ym B ó|f po" 
wołał do jsieb ie  założyciela naszej Sodalicji, n i^d ża -i 
łow anego ś. p. O jca Henryka Haducha. Jemu 
zawdzięczamy to cudowne7 rozbudzenie dusz naszych 
i otworzenie przed nami drógi do Sercajezusow ege, którą 
teraz tak śmiało i tak radośnie kroczymy. Z chwilą 
reSnierci Jego zaczynają "się ciągłe zmiany. Z radością" 
witany Ojciec Jan Rostworowski był tylko na jednem 
zebraniu 12-go i 18-go Maja 1926 r. Po sześciomie- 
sięcznem oczekiwaniu obejm uje kierunek Sodalicji 
uczeń O. Haducltas Ojciec W ładysław Lohn, profesor 
z Bobolanum, który w swej _ gorliw ości r dobroci zna­
lazł czas bywania na cząstkowych zebraniach, czcili 
ożywił je, w /nH cn ił słabnące drtsze, zwiększył frek­
wencje, a dając nam zawsze w naukach i przem ówie­
niach swoich wskazówki do referatów, ogrom nie oo- 
giębił w iadom ości wszystkich, a rozwinął zdolność, 
niejednej. Dał też  "-jedną serję rekolekcyj, kją-uch 
uczestniczki nigdy nie zapomną. Nićsfety! został po­
wołany do Rzymu, a Sodalicja oczekiwała nowej 
zmiany. Ojciec M ichał’’ Barglewski był M oderatorem 
zaledwie pól roku, nie zdążył nawet dobrze się za­
poznać z Sodalicją i został odw ołany#do Krakowa. 
Ojciec Superjor Józef Mieloch był M oderatorem tylko 
przez ciąg jedriego zebrania, na K r e m  zastępowa! 
go Ojciec i ohn. Następnie miałyśmy przez rok Ojca 

'P iechockiego i serdecznie wspom inam y “ gorliwość, 
z jaką nam czas swój poświęcał. Dał dwie serje re­
kolekcyj, ale zntfw nastąpiła zmiana. Od października 
1,^29 i"- Ojciec Juljan Smodlibowski, Rektor Bobola 
nura, wziąi w swoją opiek’ó naszą [*jSodalicję. Rozpo­
czął pracę Swoją rekolekcjami, po' jktórych nastafliiJ 

^wybory do W ydziału. Rani Russanowska ponow nie 
(po kafc trzeci) jednogłośnie prezydentką postała wy­
brana. Ojei|ę! Smodlibowski bardzo serdecznie za- 
jąl Ijję na^zą Sodalic ją '/B yw a na miesięcznych zebra- 
njachi udziela nam bardzo cennych nauk i wskazówek, 
za ^o mu wdzięczne jaSjg^p^ calem ja rc e m  i,go rąco  
pragniem y, b y ^ ń y p  nadal opiekował nami, zwłaszcza 
teraz, gdy nastąpiła zm iana prezydentki i straciłyśmy
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m ądrą i serd jczną opiekę pani Russanowskiej. W  li­
stopadzie 1930 r. odbyły się rekolekcje całej sodalicji, 
dawane przez O. Morawskiego, poczem 9-go listopada 
odbyło się- ogólne zebranie, na którem prezydentką 
obrana została dotychasasowa wee-prez&dentka, p. An- 
tomija Gutowska.

WjSodalicja n a sz a B /rS  obecriie,j3&,\ sodalisek i 2 Qs- 
ptrantki. Śmierć zabrała z, paszego grona pięć pan — 
Matka Nafswięts^ar w ybrała dla siebie pięć najpiękniej- 

dusz: ś. p. M arję Rostworowską z Kębła i ma- 
■ •tkę jej Annój Bręśinę, — potem ś. p. Marję ./Kocha- 

nowsjćą i jej córkajffZofję Zenabrzuską, a nakoniec 
naszą prezydentkę .Aleksandrę RiiśsanćKyliką. Za spo ­
kój tych wyjątkowych dusz m odlimy się co miesiąc, 
parę rązy do roku 'ofiarujemy Msze sfon, a pamięci 
O. Haduclia poświęcamy zawsze Październikow ą 
Ms/.ę św. i Zebranie, na którem odczytujemy z dzieł 
Jego najpotrzebniejsze dla l^as ustępy. O puściło naszą 
Sodalicję przenosząc się w inne strony^ i do innych 
Sodalicyj pań osiem. W  chVili, gdy Sodalicja nasza 
by ła najliczniejsza —  dla ulatwięjfia urządzenia w dw o­
rach wiejskich rekolekcyj zamkniętych, rozdzieloną 

ijjgoąjaiła na b - f f l i t a l j  R ussanR gbiej na dwie części: 
.Puławalę.o-Janowską i Lubelsko-Eaniojską. Jakoż r a j j .  
1928 odbyły się rekolekcje jedne w Radlinie u p. Bodu- 

fszyńskiej, d rugie w M eł& ra u p. Rulikowskiej, obie 
prow adzone przez O. Piechockiego, ówc/.esnego Mo­
deratora. Zebrania miesięczne hgbu ckęści odbywały 
się w spólni®  w H ublinie. Prezydentka i M odśrator 
byli dla obu części wspólni, tylko wiceprezydentkę 
każda miała odrębną. W ydział b \ł  łącznym Jednakże 
z pow odu w yborów  i w r 1929 i E 7 1ŚE0 rekolekcje 
i zebrania ogólne odbyły się w Lublinie. (Obecnie 
w arunki życiowe wyłoniły u.owy podział: Sodaliski
Zamojskie, ktdrych jest tylko cztery, mając w okolicy 
kilka dawnych klasztornych sodalisek, ptretanejm y j t (- 
rozproszone dusze JarzyciaigiTąć; — chsacjw  tein zbo­
żne®  dziele d o p o m ó c  ustanpiwilyśm\j|tairi rodzaj filii 
nąszej.-* Mr. Szeptycka została w.ice-pigęwodniczącą 
i ipier,ws'ze jużBzęl^r.inie dało doskonałe rezultaty 
O. Rostworowski, który na ty£h n kolekcjach i ze­
braniu zasfepowal 0 jc a  Smodlibowskiego, zacljesił 
zgrom adzenie i K in o w y ch  Sodalisek przyłączyło się 
do naszyci1- Z radością przejęłyśm y tę wiadomość, 
utw^zy* to zapewne no"vja Sodalicję Zamojską., Sku­
tkiem czego nie będzie się już może tiR b a  rozdzielać 
n a s® , w której panują - tak ^sęrrteczne stosunki sio­
strzane, że ą*j-żajlem prawdziwym przyjm ujemy każdy 
podział i każcB rozstanie. Ojciec H aduch wszczepił 
w nas te uczucia, ldóratfpodtrzym ywala p. Russanow- 
ska-, swoją serdecznością tak; że czujemy isłę jedną 
rodziną i staramy się wedle słów św- Jana >:,aby, któ­
ry miłuje jSoga, rnilował i brata sweg'ó«.

Jan ina  W olłodkowa.

Wspomnienie pośmiertne.
Ś. p. O. W ładysław  Jank iew icz T. J.
Ja k o  Przełożony małopolskiej a po tem  i w ielkopolsko 

mazov.leokiej Prowincji U J .  Jezu i tów  odnosił się ś. p. 
O. W ładyaław Jank iew icz  bardzo życzliwie do Związku 
Sodalicyj Pań W iejskich, owszem jego pióra jest 
:J „Dworze Marji” a r ty k u ł :  Czy nie za w ie le ?  (Dwór 
Marji, maj 1929). Należy się mu w ię cR ih o ć  drobna 
w zm ian ka  w naszem  piśmie jako  dowód wdzięczności 
oraz jako zachęta  do modlitw Sodalisek za jego duszę.

Ś. p. O. W ładysław  Jank iew icz  pochodził ze S tan ią  
tek  pod K rakowem , gdzie urodził się w 1883 r. Nauki 
g 1 nnazja lne  pob ie ra ł  w Zakładzie  Chyrowskim. Do n o ­
wicjatu  0 0 .  Jezu itów  w stąpił w S tare jw si w 1898. Po 
zakonnych  s tud jach  filozoficznych i teologicznych wy- 
święcóuy w r. 1911 na k ap łan a  był przez szereg la t  
profesorem  filozofji w Kolegjum nowo-sądeckiem, p o ­
magając przytem  chętn ie  na ambonie i w konfesjonale . 
W r. 19Ż1 objął u rząd Mistrza nowicjuszów w Kaliszu. 
Od r. 1923 sp raw ow ał urząd S ek re ta rza  Prowincji 
w Krakowie. \V r. 1 ifSh został tam że W iceprowincjałem, 
po tem  od r. 1926 P row incja łem  małopolskim, a od 192b 
wielkopolskim z siedzibą w Warszawie. Po u tw orzeniu  
zakonne j asys tencji s łowiańskiej ,  na k tó rą  sk łada ją  się 
dwie prow incje  polskie, czecho-słowacka i jugos łow iań­
ska  pow oła ł  go N: O. G enera ł  Ledóchowsku na  k ie row ­
n ik a  tej asys tencji  do Rzymu. Choroba opóźniła  jego 
wyjazd do Wiecznego Miasta. Ciężka operacja  p os taw iła  
go o tyle na  nogi, że wyjechał do Rzymu, ale już po 
p a ru  m iesiącach odnowił się r a k  żołądka, k tó ry  go 
przyprawił o śmierć w dniu  Ofiarowania N. Marji Panny 
w św iątyni,  21 l is topada  1930.

Śmierć jego p rzedw czesną  odczuło boleśnie prócz 
Zakonu 0 0 .  Jezuitów7 także  Zgromadzenie SS. S łużebni­

c z e k  Btarowiejskicb, k tó ry ch  Przełożona G enera lna  jes t  
rodzoną s ios trą  zmarłego. W żałobie obu Zgromadzeń 
bierze udział również nasz  Związek, doznający zawsze 
z ich s trony  dużo życzliwości i współpracy.

Komunikaty Sekretarjatu.
1. Myślimy już o tegorocznym  czerwcowym Zjeździe 

Pań P re zy d e n te k ;  przeprow adza  się odnośną  k o re s p o n ­
dencję i czyni odpow iednie  przygotowania. Szczegóły 
poda majowy Dwór Marji.

2. Ośmielamy się zwrócić uw agę Zarządów Śtjdalicyj 
n a  32 s t ro n ę  styczniowego Sodalisa i prosimy o uw zglę­
dnienie życżąń Redakcji słusznych  i po trzebnych dla 
organizacyjnego ruch u  sodalicyjnego w Polsce.

3. Na prośby Zgrom adzenia  XX. Michaelitów, u k tó ­
rych druku jem y „Dwór Marji“, załączamy do n in ie j­
szego n um eru  ulotkę: „W ołanie  o r a tu n e k  i pomoc dla 
Z ak ładu  sierót w Paw likow icach pod W ieliczką”. Kto 
w obecnych t ru d n y c h  w a run kach  finansow ych umie 
podać k u b e k  zimnej wody opuszczonej sierocie, n a  tym  
spe łn ią  się na pewno słowa Jezusowe : „Dajcie, a da 
nem w am  będzie",

4. Redakcja  „Dworu Marji” otworzyłaoy chętn ie  ru  
b r y k ę : „Listów do R edakc ji”, w k tó ry ch  s taw ianoby  
zapy tan ia  z zakresu  życia i prac  soualicyjnycb na wsi 
oraz podaw anoby opisy bezpośrednich  w rażeń  z u ro ­
czystości sodalicyjnych, n. p. reso lekcyj ,  przyjęć do So­
dalicji, odwiedzin dostojn ików  kościelnych, zebrań  
z w ybitnym  udzia łem  Sodalisek i t. d. Listy z opisami 
zdarzeń pow inny  przechodzić przez ręce miejscowego 
Zarządu Sodalicyjnego.

5. S tw ierdzam y coraz w iększe  za in teresow anie  się 
P ań  Dworem Marji, objawiające się w “ adsy łan iu  a r ty ­
ku łów  i p ren u m era ty  oraz prosimy o dalsze popieran ie  
naszych  wysiłków. S z c z e r z e  oddany Sekre łar ja ł .

W ydawca : Związek Sodalicyj M ar jańsk ich  P ań  Wiejskich, K raków , S iem iradzkiego 20. 
D ru k arn ia  „Powściągliwość i P ra c a ” w K rakow ie .


